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W najtajniejszej skrytce swego ministeryal- 

nego portfelu p. Kórber, jak  się zdaje, ma na­
reszcie coś stanowczego. W skazują na to oży­
wione narady, jakie się toczyiy ostatniemi dnia­
mi w Ischlu, gdzie teraz cesarz przebywa.
W sobotę np. p. KOrber był aż dwa razy na 
audyencyi u cesarza, nadto przybył do Ischlu 
m inister oświaty dr H a rte l, a mówiono o za- 
imerzonem powołaniu także innych ministrów.

Widocznie więc gabinet p. K órbera, który 
dotychczas pogrążony był w filozoficznem mil­
czeniu, postanowił zdobyć się na „czyn", ale 
aa  czem ten czyn polegać będzie ?

Co do tego istnieją dwie wersye. Jedna, za­
notowana przez „E x trab la tt“, zapowiada oktro- 
jowanic ustawy językowej, przyczem rozwa­
żaną ma być obecnie l< w estya, czy lównocze- 
śnie nie należałoby rozwiązać Izby poselskiej.

W ersyę drugą podała „N, F r. Presse** w for­
mie kom entarza do podróży p. Kórbera, powia­
dając mianowicie, że „jest rzeczą pew ną, iż 
propozycye prezydenta ministrów zmierzają do 
tego, aby przez zabezpieczenie zdolności do 
pracy umożliwić zwołanie Rady pańotwa na 
wrzesień". Czyli wedle „N. F r. P resse“ cho­
dziłoby może raczej o zmianę regulaminu izbo­
wego, albo chyba o jakie takie sprzężenie ze 
sobą Czechów i Niemców, aby raz wreszcie za ­
przestali podstawiać sobie wzajemnie nogę za- 
pomocą obstrukcja...

Jedno i drugie przypuszczenie co do przy­
szłych zamiarów rządu je s t możliwe, prawdo- 
pouobniejszem jednak jes t drugie ze względu 
na osobisty charak ter dra K órbera, który nie 
lubi zbyt śmiałych wystąpień.

Ewentualność pierwsza — oktrojowanie usta­
wy językowej — naraziłaby rządowi i Niemców 
i Czechów, że zaś Niemcom dr Kórber „przy- 
krościw zrobić nie zechce, to jasne, bo wszakżeż 
powołanym został do steru dla ich ugłaskania, 
a jeśliby miał bardzo wojenne zamiary w zglę­
dem Czechów, uie byłby konferował z drem 
Stranskym tuż przed swoim wyjazdem do Ischlu.

Jedno ma, być pewnera — jak  twierdzą dzien­
n ik i— że rząd ani myśli zbliżyć się do dawnej 
prawicy. Równocześnie zaś dr Stransky zape­
w nia, że jego konfereneya z drem Kórberem 
nie miała wcale na celu wprowadzenia Czechów 
nąjtowrOt do prawicy, czyli, że obecna sytua­
c ja  każe spodziewać. iż w razie urucho­
mienia parlamentu utwurzonoby nową jaKąś 
kombinacyę stronnictw  i to zdaje się znowu 
kosztem Polaków...

Święto narodowe w Paryżu.
Trzecia republika przeżyła w sobotę zna­

mienny dzień święta narodowego. Nic szcze­
gólnego w dniu tym się nie zdarzyło, ale wła­
śnie że minął spokojnie, to nadaje mu wielkie 
znaczenie polityczne. W szak krzykacze nacyo- 
nalistyczni zapowiedzieli program bardzo sen- 
zacyjny i ni mniej ni więcej, jeno rewolucyę, 
zamach na pałac Elizejski; tymczasem rewolu- 
cya odwołaLa została przez samych aranżerów. 
Nacyonaliści ulękli się ogólnej fizyognomii Pa­
ryża; przeraziła ich postawa tłumów robotni­
czych. Socyaliści w liczbie 150 tysięcy wyru­
szyli na Longchamps, aby nie dopuścić do 
aw antur antirepublikańskich, -  i nie dopuścili. 
Odezwy socjalistyczne brzmiały stanowczo: wy­
stąpić przeciwko wszelkim demonstracyom na­
cjonalistycznym, w razie potrzeby nawet c z y n ­
n i e .  T a zapowiedź „czyunego" wystąpienia 
nakazała nacyonalistom powciągliwość.

Rok temu prezydent republiki L  o u b e t znie­
ważony. został w L o n g c h a m p s  przez łobu­
zów arystokratycznych. Obecnie zwarte tłumy 
robotnicze broniły szefa republiki, Zgotowano 
mu owacyę, której nacyonaliści nie ćraieli prze­
szkadzać. Przed rokiem szowinistyczni krzy­
kacze byli panami ulicy Od owego czasu je­
dnak republikanie zaczęli się organizować dla 
odparcia jawnie uznanego niebezpieczeństwa. 
Waldeck-Rousseau znalazł środek obrony w ści- 
słem przymierzu republiki z proletaryatem ro­
botniczym. Przymierze to daje rządowi repu­
blikańskiemu siłę, jakiej dotychczas nie posia­
dał, daje mu bat na krzykaczy i szowinistów, 
którzy z zamachów i spisków sport sobie robią.

Nacyonaliści zrozumieli tę  sytuacyę, i w tro­
skliwej dbałości o własne bezpieczeństwo za­
niechali w dniu święta narodowego zapowie­
dzianych aw antur; zrozumieli, że rocznica zbu­
rzenia Bastylli nie do nich należy. I co naj­
ważniejsza, stało się to wkrótce po pamiętnera 
zwycięstwie nacyonalistów na wyborach muni­
cypalnych. Pokazuje się, że ów tryumf nacyo- 
nalizmu był objawem przejściowem tylko, nie 
mającym nic wspólnego z rzeczywisteru. usposo­
bieniem narodu. Paryż lubi manifestacye opo­
zycyjne, i chwilowe niezadowolenie wyraził przez 
powołanie nacyonalistów do Rady miejskiej. 
Ale republikanie wzięli to za ostrzeżenie i nie 
drzemali; za to ludność Paryża manifestowała 
w sobotę na rzecz republiki.

To zwyciąstwo unia zdaje się zapowiadać całe 
miesiące pokoju wewnętrznego dla republiki, 
folityka gabinetu W aldecka-kousseau, stanow­
cze i świadoma celn, okazała się skuteczną. 
Nastąpiło istotne uspokojenie umysłów i wzmo­
gło się zaufanie do urządzeń republikańskich; 
jesl nadzieja, że i duch armii stopniowo zre- 
publikanizuje się dzięki energicznej akcyi rz ą ­
dowej. i Stanowi to obecnie najważniejsze zada­
nie rząd u , bo republika we F rancyi wówczas 
dopiero będzie prawdziwie umocnioną i utrw a­
loną, kiedy armia, zarówno w masie jak  w swych 
szefach stanie się prawdziwie republikańską.

Depesze paryskie opisują przebiegu dnia 14 
lipca jak następuje:

Dzień śn ię ta  narodowego rozpoczął się bar­
dzo spokojnie. Przed południem związki patryo- 
czne i alzackie, jak  zwykle, złożyły wieńce na 
alegorycznym pomniku miasta S trasburga, na 
pomniku Joanny d!Arc, a także n pomniku 
Gambetty. Zastępcy policyi czuwają wszędzie 
nad porządkiem i bezpieczeństwem. Dzień bar­
dzo gorący, ludność usposobiona poważnie i 
spokojnie. Nawet wrogowie republiki, którzy 
poczyni i przygotowania do wielkiej demonstra- 

rePUb,ikański- U - W i ,  opa.
Socyaliści i radykaii w zastępie przeszło 150 

tysięcy ludzi zjawili się w L aska Balońskira i 
Longcham ps, aby stawić czoło klerykalno-mo- 
narchistycznym agitatorom i przeszkodzić v jz ci- 
kiej ze strony nacyonalistów demonstracyi 

Zgraje uliczników, zwerbowane przez monar­
chistów, tu  i owdzie ukazują się i wznoszą 
okrzyk „Niech żyje arraia!“ który ma dzisiaj 
agitacyjne znaczenie. Socyaliści jednak podej­
mują ten okrzyk, dodając zarazem: „Niech żyje 
republika! Niech żyje Loubot! Niech żyją nasi 
żołnierze!1* Tu i owdzie przyszło do drobnych 
bójek, które kończyły się odwrotem uacyoniJi- 
stów. Szersze warstwy ludności w bójkach tych 
nie brały udziału.

Po południu niezliczone tłumj ludu zapełniły 
Champs-Elyseós, Avenue du Boi* i całą drogę 
do Longchamps, oczekując przybycia prezydenta

republiki. Kiedy powóz prezydenta się ukazał, 
republiKame wszelkich odcieni wznieśli okrzyk: 
„Niech żyje repuDlika! Niech żyje Loubet!** 
W powozie z prezydentem republiki sieaział 
minister wojny generał A n d r ó  i nowy szef 
sztabu generalnego gen. P e n d e z e c .  Prezydent 
więc był w otoczenie nowych ludzi. W drugim 
powozie jechał prezydent ministrów W a l d e c k -  
R o u s s e a u  z sekretarzem stanu D eraagnym , 
Przez całą drogę rozlegały się okrzyki na cześć 
republiki i rz ąd u , a od czasu do czasu także: 
„A bas la  calotte**!

W  Longchamps, kiedy prezydent Loubet 
zajął miejsce na swej trybunie, zgotowano mu 
nową owacyę. Z sąsiedniej tylko trybuny, któ­
rą  zajmowała nacyonalistyczna' Rada miejska 
odzywały się m aniiestacyjnie glosy: „Niech żyje 
armia!" nu co socyaliści i republikanie odpo 
wiadali: „Niech żyje armia narodowa! Niech 
żyją żołnierze!** Nad wszystkiera jednak góro­
wał okrzyk na cześć republiki.

Powrót prezydenta republiki do pałacu Eli 
zejskiego odbył się również w spokoju i pośród 
radosnych okrzyków Prezydenta Izby depu­
towanych D e s c h a n e l a ,  sprzyjającego nacyo­
nalistom, powitano gwizdaniem, natomiast wzno- 
szuuO okrzyki, na cześć prezydenta senatu 
F  a l  1 i e r  e s’a, na co nacyonaliści odpowiedzieli 
okrzykiem: „Precz z trybunałem stanu!“

Nad wieczorem w lasku Bulońskim grupy 
socyalistów wznosiły okrzyki przeciwko gene­
rałowi M e r  c i e r, a nacyonaliści śpiewali pieśni 
D  e r  o u 1 ć d e’a. Były drobne starcia, ale do 
poważniejszych bójek nie przyszłe, ponieważ 
nacyonaliści zachowywali się bardzo ostrożnie.

Wogóle żaden fałszywy ton nie zamącił 
święta narodowego, któro miało charakter święta 
prawdziwie republikańskiego. W itczorem miasto 
było świetnie iluminowane, a w nocy, jak zwy­
kle w dniu tym, odbywały się tańce na placach 
puDlicznyeh Zajść poważniejszych prawie nie 
było. Około godziny 11 przj zbiegu ulic Ri- 
voli i Royale i placu: „de la  Concorde** powstał 
wielki ścisk, skutkiem czego wiele osób zem? 
dlało i kilka zostało pokaleczonych. Udzielono 
im natychm iast pomocy lekarskiej. Podczas dro­
bnych utarczek, aresztowano Lilka osób.

Defilada wojsk w Lougc&amps wypadła 
świetnie. Prezydent L  o ii b fet po przeglądzie 
wojsk wystosował do ministra wojny pismo, 
wyrażające życzenia z powodu A j:*k o n a ł e ^ o  
w y ć w i c z e n i a ,  A a r n o ś c i  i z a p a ł u  
w o j s k ,  i polecił wyrazić życzenia rządu także 
gubernatorowi Paryża.

Wojna w Chinach.
Od czasu wybuchu zamieszek chińskich czę­

ściej niż kiedyindziej powtarza sife w pras ie 
europejskiej twierdzenie, że polityka chińska 
jest z gruntu kłamliwa i i a ł s z y w i  Niewątpli­
wie jes t to prawdą, bo taką jest niestety do­
tychczas każda polityka, ale czy w  sprawie 
chińskiej o wiele obłudniej i fałszywiej nie znala­
zła się dyploraacya europejska? Chińskie oświa 
czenią jakiekolwiek one »ą, W porównaniu z re- 
welacyami gabinetów europejskich, robią cza­
sami wrażenie zadziwiającej szczeioścn

I  ]t żeli dzisiaj chiński poseł w Waszyngto- 
oir oświadcza, że w ina za to, co się stało obe­
cnie w Chinach i za wymordowanie Europej­
czyków w Pekinie spada na mocarstwa, które
mogły tego uniknąć, wyprawiwszy do Pekinu 
natychm iast 20.000 wojska, eoby na wzburzone 
tłumy Bokserów podziałało otrzeźwiająco, to 
doprawdy trudno odmówić mu słuszności!

Wspominamy dziś o rzezi Europejczyków 
w Pekinie jako o fakcie, dlatego, bo na pod­
stawie obecnych doniesień, mimo zapewnień 
dziennika „Hamburgische Bórsenhalle**, że na­
leży jeszcze mieć pewną nadzieję, trudno zna- 
leść wiele dla utrwalenia tej nadziei ra»te- 
ryału.

I jeżeli już pierwsza wiadomość o wymordo­
waniu białych i wogóle chrześcijan w Pekinie 
była przedwczesną, to bardzo prawdopoóobnem 
jest, że 7 b. m., jak obecnie zapewniają, padły 
ostatecznie europejskie ambasady w Pek’nie, 
kiedy ks. Tuan, rozdrazLiony oporem Europej­
czyków, kazał przeciw nim zatoczyć ciężkie 
działa. Dwóch tylko Europejczyków miało, we­
dle tych wiadomości ocaleć od rzezi,

Takie doniesienie miał otrzymać gubernator 
Szantungu, taka też wiadomość nadeszła oso­
bno do rządu amerykańskiego.

Być może, iż nawet te wiadomości jakimś 
cudem okażą się nieprawdziwemu w Każdym 
razie teraz, kiedy nu wierzyć się musi, bo nie 
wierzyć trudno, niesłychanie przykre wrażenie 
robi cyniczne stanowisko Rosyi. Ona, którą 
przez opór swój, aby nie dać Japonui mandat 
do oswobodzenia Pekinu, rzeź spowodował; 
prawi teraz kiwawym ofiarom kazanie przei 
usta swoich dzienników o „patryotyźraie** i 
„poświęceniu się dla cywilizacyi** i nawet w „Pel 
tersburskim Heroldzie** Jowoazi, że pomordo' 
wanych właściwie niemal zaszczyt spotkał, 
ich rodziny powinny się cieszyć z tego, i; 
przelaną krwią Europejczyków okupionera zo­
stało to, co mogłaby była Rosya w Chinach 
stracić na rzecz Japonii:

Bodaj czy rozwiązania zagadek chińskich 
możemy się spodziewać rychlej niż około poto­
wy września, t. j. wtedy, gdy nowe kontyn­
genty wojsk europejskich wylądują na wybrze­
żu chińskiem.

Finlandya „chora na Moskali".
O k o n f l i k c i e  w F i n l a n d y i  donoszą 

z helsingforsu następujące, bardzo ciekawe 
szczegóły, dokładnie wyjaśniające przebieg o- 
statnich wypadków w tym kraju:

Kiedy senat finlandzki wzbraniał się opubli­
kować ukaz carski o zaprowadzeniu języka ro­
syjskiego, generał - gubernator B o b r i k o w  u- 
znał sytuacyę za bardzo poważną i pojechał 
sam do Petersburga, aby ze strony decydują­
cej zasięgnąć rady. Równocześnie jednak i szef 
finlandzkiej kancelaryi cara, hr. A r  n f e 11, 
udał się do Petersburga, aby odmowę senatu 
przedstawić nie jako opór wobec woli cara, 
lecz jako konieczność, wynikającą z przepisów 
finlandzkiej konstytucyi. Tymczasem jedenastu 
senatorów podało się do dymisyi, przez co opo- 
zycya senatu znacznie się osłabiła. Powróciw­
szy z Petersburga, genera-guDernator Bobri­
kow wezwał ponownie senat do ogłoszenia car­
skiego ukazu, i senat poddał się.

Główny organ patryotów finlandzkich „Nya 
Pressen** zaniKniętą została właśnie za to, że 
krytykowała ukaz carski i politykę generała 
Bobrikuwa. Wydawca tej gazety, znany publi­
cysta helsingforski A x e 11 L i l l e  bawił w tym

Kiedy powrocił, natym czasie za granicą.
Czyż to nie jest cynizm gorszy stokroć odl dworcu w Helsingforsie urządzono mu wspa-

Wtadysław Zdor.
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(Oiijg dalszy).

— Więc Antoś jest politycznym przestęp­
cą ’! — poruszyła się niespokojnie na krze- 
śl. — A ranie. . .  telegrafista opowiadał, że ta ­
kich biorą na to r tu ry . . .  — odwróciła twarz.

— To było dawniej. Teraz już nie. Niech 
pani się uspokoi. Otóż jutro rano o dziesiątej 
powinna pani pójść do „oddziału ochronnego**, 
przy kancelaryi oberpolicmajstra — i rozpytać 
się tara, czy Serafini jeszcze jes t tutai. Jeżeli 
tak, niech pani pojedzie we czwartek do zam­
ku. Panią wpuszczą. J a  zaś towarzyszyć nie 
będę, bo tylko siostrze wolno.

W stała pospiesznie.
— Dziękuję panu. Zaraz tam pójdę.
— Dziś już nie można. Ju tro  o dziesiątej.
— Ju tro  dopiero! J a k  się to nazyw a? Od­

dział ochronny?
— T a k . . . .  Niech pani jeszcze zostanie 

chwilkę.
— Nie mogę. Pani Zmorska wciąż niepokoi 

się o ranie. Myśli, że ranie także z powodu 
b ra ta  zaoiorą do więzienia. Dziękuję panu, 
bardzo panu dziękuję; — wyciągnęła do Jasia  
rękę i spojrzała na niego niezmiernie serde­
cznie.

— Dziękuję panu! — głos jej drgnął i od­
wróciła się tak nagle, że aż zaszeleściały czer­
wone maki na jej jasnym, słomkowym kape­
luszu

Odprowadził ją  do drzwi, wrócił na chwilę 
i także wyszedł na miasto. Na schodach spo 
tkał aktora.

— A ja  do pana, panie Janie. Nie będę 
dziś nocował u pana, ale wypadł interesik, 
więc ja  do pana, jak do jasnej świecy. Spo­
tkałem swego dawnego kolegę i zabawiamy 
się razem. Zwiedzamy i ra j Mahometa i Eldo­
rado i Arkadyę i wiszące ogrody Serairarai- 
dv chi c h i . . .  Pan nie zna wiszących ogro 
dów? warto poznać... a wol d u azo ... chi, 
c h i . . .  Daj mi pan trochę pieniędzy! Masz? 

ła ś  d»ł mu dwadzieścia kopiejek.
Dziękuję ślicznie dziękuję... Co to za 

panna przychodziła do ciebie ? Czarne oczy, 
czarny włos, płeć, jak ax abaf8 ter’ *aP ^  
z ozerwonemi kw iatam i.- ^  trochę za duży 
i binokle niepotrzebne... cni, cla

P o ż e r a ł  aktora i poszedł sam. Miał do tego 
człowieka rodzaj obrzydzenia a Jednak P ^ wa'  
lał ran mieszkać u siebie i } r  y > 
w pokoju jego pali się wieczorami lampa, że
wróciwszy na noc do domu, nie 9zu^f hJ : JL " 
stki, że na stole jego leżą kromki ch d -„ 
sypany tytoń, że tamten zawsze wita ą * 
soło i zawsze gotów jest siąść koło meg , 
uderzając nogą o noerę, opowiadać aneg y 
teatralne albo deklamować role. Aktor p 
jego papierosy, nosił jego koszule i zabiera 
mu pozostawione na stole miedziaki, narzekając 
potem głośno na nieuczciwość służby, musiał 
jednak lubić go i trochę bezinteresownie, bo, 
k 'edy raz zasłabł wieczorem, to pobiegł z wiel­
kim pośpiechem do apteki, kupił mu tan za 
ukradzione miedziaki chininy i potem, chicho­
cząc z pewnym zakłopotaniem, przesiedział całą 
noc przy jego łóżku.

Słuchając jego długich, z w«rwą aktorską

chińskiego kłamstwa, czyz tem nie kryje się 
obłuda gorsza od chińskiej?
[  Mocarstwa przecież zapewniały dotyenczas, 

że podnoszą zbrojną rękę nie przeciw Chinom, 
ale w celu obronj swoich interesów handlo­
wych i swoich poddanych, a teraz Rosya wy 
najduje jakieś Wwyższe“ cele, które kazały jej 
poddanych swoich i innych państw obcych od­
dać pod noże chińskich Bokserów, ?

Zresztą w szjstko w sprawie chińskiej jest 
niejasne i niepewne. Niepewnym jest los Tien- 
tsinu, w którym wojska europejskie ledwie się 
trzymają, mimo że najświeższe doniesienia ich 
komendantów zapewniają, lŁ obwarowano się na 
nowo i wzmocniono swe pozycye. Coraz mięk­
sze wątpliwości Wywołują zajścia na północy, 
w M audżiu/i, gdzie głównie Rosya jest zasza­
chowana, z czem w połączeniu dziwnie brzmi 
wiadomość, jakoby 30.000 Kosyan maszerowało 
i północy na Pekin, czemu swoją drogą rząd 
rosyjski zaprzecza.

Niewiadomo co znaczy i co przyniesie we­
zwanie do Pekinu słynnego chińskiego dyplo­
maty, wicekróla Lihungczanga, który „ię może 
wreszcie do Pekinu wybierze. Nierozjaśnia sy- 
tuacyi szyfrowane pismo rząJu chińskiego z u- 
sprawiedliwieniami, wysłana dotychczas do rztp 
du waszyngtońskiego i berlińskiego. — Prze o e- 
wszystkiera pismo to o niczem jasno nie mówi, 
prócz otwartego przyznania, że poseł niei echi 
K etteler został zamordowany, powtóre depesza 
jes t pisana wprawdzie szyframi, jakich zwykle 
używał rząd chiński, ale z takiemi błędami, jak 
gdyby pisał ją  ktoś, co dostał klucz do tajne­
go sposobu pisania rządu chińskiego, jednak 
nie miał jeszcze wprawy w używaniu jego. — 
Nakuniec rzecz datowana jest ogólnikowo 
„z dworu cesarskiego**. Niewiadomo, zatem czy 
pochodzi od cesarzowej wdowy, czy od cesarza 
Kwang-Siu, czy od kogoś innego, kto się cesa­
rzem ogłosił?

nialą owacyę i obsypano go kwiatami, a po­
tem wydano bankiet na jego cześć. Na ban­
kiecie tyra znany senator M e c h e 1 i n miał 
mowę, w której kryty!owal! działalność gene- 
rał-gubernatora i oświadczył, że generał Bo- 
Drikow na własną rękę gnębi życie społeczne 
i polityczne w Finlandyi i usiłuje pozbawić 
Finlandyę jej swobód konstytucyjnych. Odpo­
wiedzią na tę  demonstracyę polityczną był 
ukaz, ograniczający wolność zgromadzeń w F in­
landyi. Nadal mowy polityczne mogą być wy­
głaszane na zgromadzeniach jedynie za zezwo­
leniem g enerał-gu berator a.

Mo wi :  s e n a t o r a  Me  c h o l i n a ,  powtó­
rzona przez gazety finlandzkie niemal w cało­
ści, brzmi w dokiaduem streszczeniu, jak  na­
stępuje:

„Letnie słońce nakoniec ozdobiło północną 
przyrodę rozkoszną zielenią. Rozstrojone ne-wy 
i zmęczone myśli mogłyby teraz znaleść uspo­
kojenie i odświeżenie w ciszy drzew I cieszy­
liśmy się nadzieją, że obecnie nastąpi okres 
pewnego spokoju w sprawach politycznych. Na­
dzieja ta  była tom Dard ziej usprawiedliwiona, 
że zgromadzenie stanów, nie szczędząc sił, do­
piero co załatwiło wiele projektów do ustaw 
zaproponowanych pizez rząd, a przytera z b e z -  
p r z y k ł a d n e m  u m i a r k o w a n i e m  przed­
stawiło do decyzyi monarchy pewne nadużycia, 
których wykazanie było obo wiąz dum  przedsta­
wicieli naszego narodu.

W tera miejscu w mowie senatora Mechelina, 
jak ją  podały niektóre dzienniki finlandzkie, 
znajduje się luka, która powstała skutkiem in- 
terwencyi cenzury. Co zaś niedozwolonego za­
wiera przemówienie dymisyonowanego senatora 
i byłego profesora, dowiadujemy się z publika- 
cyi samego dra Aksela Lille, który już po za­
mknięciu „Nya Pressen “ puścił w świat bez

opowiadanych historyj, zastanawiał się nieraz 
nad przyczynami, które doprowadziły zacnego 
może i zdolnego człowieka do upodlenia.

— W ytarte czoło, plugawy człowiek! — my­
ślał — ale czem jestem lepszy od niego? Inne 
mam „passe temps** i inne przyzw yczajen ia... 
wszystko jes t w zględne... wszystko jes t równie 
g łu p ie ... a ten jest przynajmniej takim, jakim 
jest. J e s t  szczerym i naiwnym szubrawcem. — 
Nie deklamuje i nikogo nie oszukuje... Wma­
wiał w siebie, że nie ma prawa nim pogardzać, 
bo każdy człowiek jest zwierzęciem, wmawiał 
w siebie krańcowy pesymizm i nihilizm filozo­
ficzny i dlatego także nie wypędzał go ‘id sie­
bie, chociaż często całemi wieczorami leżał od­
wrócony do ściany, żeby tylke nie widzieć ob­
mierzłej twarzy swego lokatora.

Koło bramy olbrzymiej kamienicy zatrzymał 
się, zarzucił binokle i obejrzał się. Musiał upe­
wnić się, czy za nim nie śledzi przystawiony 
do jego osoby „anioł stróż**. Nie chciał nara­
żać swoich znajomych a zwłaszcza tych kole­
gów, do których szedł teraz, u k tórjch, ponie­
waż należeli do kategoryi „niewiniątek", prze­
chowywał rozmaite rewolucyjne „bibuły**.

Niewinni przyjęli go jak  zwykle t. j. bardzo 
dobrze. Byli to poczciwi, weseli, pracowici, pro­
ści i dosyć tchórzliwi chłopcy; z powodu tej 
tchórzliwości, me brali w niczem udziału. Jasia  
szanowali, bali się i wstydzili się nieco; bardzo 
chętnie dopomagali mu pośrednio w jego pia- 
cy. Prócz trzech gospodarzy było jeszcze kilku 
nieznanych Jasiowi studentów, Pijj właśnie 
herbatę i na stole pośrodku pokoju stał bucha­
jący parą pękaty samowar.

— Siadajcie, kolego, i napijcie się z nami 
herbaty. „Cymbałowi" przysłano ze wsi zapasy 
a ten altruista przyniósł to wszystko do nas.

Urządziliśmy więc „żarcie" na wielką skalę 
mówił litewskim akcentem najstarszy z gospo­
darzy, niski kulawy brunet.

  Jasia  doleciał przyjemny zapach smako­
witej wędliny i w jednej chwili poczuł przykry 
mdlący głód. Podziękował i zabrał się do 
jedzenia. Odkroił sobia dużą porcyę szynki 
i Chleba i połykał to wszystko chciwie. Było 
mu dobrze w ciepłym pokoju, wśród wesołego 
gwaru, między tymi zwyczajnymi, poczciwym, 
ludźmi. Samowar bucha parą i szeiurzy, jasna 
lampa rzuca na stół, pokryty zamiast serwetą 
arkuszami gazet, i twarze rozmawiających, po­
godne światło. Na początku studyów uniwer­
syteckich on sam szedł taką prostą i miłą 
ścieżką: urządzał u siebie gwarne herbaty, śpie­
wał w chórach, dysputował, grał w karty, na 
galeryi w teatrze upojony gną znakomitej 
aktorki klaskał zapamiętale. Odbiegł daleko 
od tych czasów i od tych ludzi... Szkoda!... 
Ci są zupełnie spokojni. Cieszą się na dzisiej­
szy wyjazd do W ilna zachwycają się śpiewem 
Kochańskiej, wyśmiewają jakiegoś profesora, 
zajmują się polityką... J a k  im wesoło! Jakiś 
przystojny brunet, podobny do Malinowskiego, 
co ęhwila patrzy na  niego. Tc musi być ten 
paniczyk... przystojny chłopiec i śliczny ma 
krawat... pozuje zdaje mi się na demokratę. 
Wzrok Jasia  padł nagle na portret cara. Nie­
nawidzi tę szeroką twarz, długą brodę i bez­
myślne oczy filistra, unranego w mundur ge­
neralski... Dlaczego oni nie zdjęli tego stra­
szydła? Boją się gospodyni... Tchórze!...

Spojrzał na kolegów niechętnie. To są zu­
pełnie obcy ludzie, z którymi on nie ma teraz 
nic wspólnego. •

— Od roku już ciągle o was słyszę, kolego — 
zwrócił się do niego uprzejmie paniczyk. —

Mówią o was wprawdzie szeptem, ale uważani 
jesteście za bohatera.

— Robimy trochę... — odparł gniewnie.
*famci rozmawiali dalej już tylko między

sobą, szanując jego zły humor.
Ci są obcy i do ich świata nie może już 

należeć! Dlaczego ? Wszak oni nie są ani 
źli ani głupi... Onieśmiela ich i gdyby zaczął 
im wypowiadać swoje myśli, prawdopodobnie 
nie zrozumieliby go zupełnie. Więc myśl dzieli 
lndżi ? Nie, bo tamci z programem i Jon tek 
myślą tak samo jak  on, a jednak i tamci są 
czemś od niego oddaleni. Coś rozdziela ludzi, 
jakieś wysokie i grube ściany. Tych ścian je ­
dnak nie było jeszcze przed trzema i czterema 
laty, i wszyscy byli mu bliscy wówczas, jak 
bracia... Między nimi także tej ściany nie ma.

Jeden z nich opowiada o wycieczce po Niem­
nie, którą odbył latem, opowiada ładnie i z żu­
ciem i wszystkim błyszczą oczy.

— Ta nasza Litwa jest jednak djabelnie 
piękna.

— Gdyby mi tu kazali zostać, nie wytrzy­
małbym chyba!

— Wiecie co! Zaraz po egzaminach powin­
niśmy wybrać się pieszo z Wilna. Pójdziemy 
do Kowna i dalej.

— Wyborny pomysł!
— Zeby nas tylko nie zaaresztowali...
— I... i, ubierzemy się po cywilnemu.
— Ale zanim to nastąpi, zacznijmy śpiewać.
Paniczyk wstał, zaintonował, ustawił śpiewa­

ków a potem machnął ręką.
„Wzleć biały orle, wzleć!" Zabrzmiała znana 

piękna pieśń. (C. d. n.)
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cenzury pełny numer tej gazety, tylko pod 
zmienionym tytułem , mianowicie pod tytułem 
,.Afsked“ (Pużegnapie). W  wydawnictwie .teiri 
znajdujemy całą mowę cenatora Mecheliiia. Oto 
inkryminowany jej ustęp:

„Niestety, te osoby, KtJre nie uznając ża­
dnej własnej odpowiedzialności wobec naszego 
k ra ju , decydują obecnie w ostatniej instancyi
0 losach spraw finlandzkich, uważały za wła­
ściwe, w tej cnwili właśnie, po zamknięciu 
Sejmu i zanim car mógł się dowiedzieć o nowo 
sformułowanych życzeniach stanów naszych — 
uważały za właściwe wyjednać nowe, wyją­
tkowe środki, naruszające nasze praw a, i tłu­
miące rozwój naszego życia publicznego. Czyż 
mogły t zasopisma zachować milczenie w chwili, 
kiedy wieść o tym podstępie doszła tn taj i obie­
gła cały nasz Lraj? Prasa miała obowiązek wy 
powiedzieć o tern swe zdani? i dać wyraz opi­
nii ogćłu, piętnując zamierzone nadużycia, a 
musiała to zrobić zawczasu, nic czekając, za­
nim wszystko będzie niepowrotnie zdecydowane
1 niemożebna wszelka odmiaua...“.

Dalszy ciąg mowy, znajdujący się już nie- 
tylko w „Afsked”, lecz i w innych gazetach 
finlandzkich, opiewa:

Naród fiński nie może być biernym świad­
kiem różnych doświadczeń, oczekującym w mil­
czeniu na to, co się z nim stanie. Ma on prawo 
wyrażać swe zdanie nawet wobec faktów do­
konanych. I jeżeli głos jego nie będzie wysłu­
chany, to przynajmniej pozostawi on przyszłym 
pokoleniom obraz myśli czasów obecnych. Wa­
żne zadanie prasy codziennej polega właśnie 
na zadokumentowania, że się tak  wyrażę, wo­
bec historyi tego, co myśli o swem doskonale­
niu się naród, który w ciągu wieków nauczył 
się odióżniać prawdę od nieprawdy, rzeczywi­
stość od fałsz, u“.

Z powyższego wynika, że senator Mechelin 
w mowie swej nie wykroczył poza granice 
przysługującej obywatelom konstytucyjnego pań­
stw a krytyki politycznej. Ostrze tej mowy zwra­
cało się jednakże w pierwszym rzędzie prze­
ciwko gęnerał-gubernatorowi BoLi ikowowi i ton 
w odpowiedzi n a ' ,.zaczepkę“ wyjednał w P e­
tersburgu ukaz, ograniczający swobodę zebrali 
w Fiiilandyi, aby nadal nie być narażonym ua 
pociski złośliwej wymowy senatorów finlandz­
kich. ,lak widzimy, niechęć osobista, intrygi od­
gryw ają niemałą rolę w walce, jak a  rozgrywa 
się obecnie w Finlandyi. K reatury w rodzaju 
generała Bobrikowa korzystają z zatargów oso­
bistych dla ujarzmienia zupełnie lojalnie uspo­
sobionego narodu.

Zgromadzenie Towarzystwa ,,Szkoły 
ludowej”.

W alne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
„Szkoły Indowej“ rozpoczęło wczoraj obrady. 
Po odprawionem przez rektora ks. Pijarów, ks. 
('hromeckiego, nabożeństwie, zebra! się przed 
południem w sali krakowskiej Rady miejskiej 
stosowny komplet o godzinie pół do 11. Zgro­
madzenie zagaił prezes, prof. B a  n d  r  o w s k  i. 

■Protokół prowadziła p. profesorowa bujwido- 
wa, sekretarka zarządu głównego Towarzy­
stwa.

Zgromadzenie powitał prezydent miasta, p. 
Friediein, temi mniej więcej słowami: Nie pier­
wszy to raz mam zaszczyt powitać delegatów 
Towarzystwa „Szkoły ludoweju w murach na­
szego miasta. — Towarzystwo to spełnia tem 
cblubniej swoje zadanie, że w dążeniu do szla­
chetnych celów ma pracę nader c.ężką.

W yniki tej pracy są znaczne, choć pcparcie 
społeczeństwa małe, prawie żadne. Widocznie 
cichy, skromny sposób działania nie znalazł 
uznania, bo dziś działają inni rozgłośnie, choć 
bezskutecznie. Może polityka odrywa od tych 
podstaw budowy, na któiych jedynie przyszłość 
oprzeć trzeba. Miejmy nadzieję, że przyszłość 
będzie lepsza. — Słowami powitania obecnych 
zakończył prezydent swe przemówienie.

Prezes prof. B a n d r o w s k i  w te  mniej wię­
cej odezwał «ię słowa:

„Szanowne Zgromadzenie!
Składam nasamprzód najserdeczniejsze po­

dziękowanie p. prezydentowi za życzliwe słowa 
powitania i życzenia — a mogę z dumą 
stwierdzić, że Towarzystwo nasze od ostatnie­
go zgromadzenia nietylko w swej pracy nic 
ustało. lub nie cofnęło się, ale znacznie po­
stąpiło naprzód. W pracy tej użycza nam tak ­
że swej niemałej pomocy jeden z najstarszych 
człunków naszych, l j. gm ina miasta Krako­
wa. Cześć jej za to, cześć jej prezydentowi, 
który jnż po raz trzeci w tak  serdeczny wita 
nas sposób.

Szanowni delegaci1 Sprav/ozdanie z naszej 
czynności macie w rękach. Daje ono bardzo 
dokładny obraz działalności w ostatnim roku. 
Przypuszczam, że odczytawszy je. odniesiecie 
w całości wrażenie korzystne, — bo w każdej 
niejako części naszej działalności widoczny 
jes t postęp. Kół przybyło znown kilka, a z nie­
mi członków, dochody wzmogły się, ruch w Ko­
łach bardziej ożywiony, szkoły nasze dobrze 
się rozwijają, dzieci w nfch uczy się przeszło 
1800, analfabetów wygubiliśmy sporo, — ruch 
czytelniany wzmógł się i dochodzi do rozmia­
rów bardzo poważnych. — słowem działalność 
Towarzystwa spotęgowała się, wzmocniła i roz­
szerzyła. Ale jakże inaczej przedstawia się o- 
nu gdy ją  rozpatrz} my na ile tej strasznej 
ciemnoty, jak a  zalega nasze wsie i miasteczka 
na tle tej biedy, a może i nędzy, powodowanej 
tylu nieszczęściam i, nielitościwie kraj nasz 
chłoszczącemi.

W tedy działalność Towarzystwa przyrówy- 
wałbym do iskierki wśród nieprzebytych ciemno­
ści, do kropelki wśród głębi oceanu. I  dlatego 
nie wolno Towarzystwu naszemu ustawać ani 
na chwilkę, ale dalej iść nietylko drogami u- 
tartem i, lecz naw et przebojem wchodzić i zdo­
bywać te gęstwiny mroków naszej niedoli o- 
światowej. ■— Ale do tego potrzeba nam po­
mocy i życzliwości wszystkich, którym dobro i 
przyszłość marodu są Jroane! Doznajemy ich 
wiele, — ale zawsze za małą, bardzo za mało, 
by podołać ogromowi zadania.

Ale na horyzoncie naszej pracy spotykamy 
się niestety także jeżeli nie z przeszkodami, to 
z obaw am i. które już do przeszkód zaliczamy, 
bo tam ują rozwój towarzystwa. A zaprawdę go.

dzj, się zapytać ~ dla czego w^niecaipy ODąwy. 
uzy to, cośmy dotąd zdziałali, wychodź, na szko­
dę naiodn? Konkretnego zarzutu nikt postawić 
nie umie.

W ładze szkolne — mówił aalej dr Bandrow­
ski — z pewnemi zastrzeżeniam i, z pewną re­
zerwą nas uznają, choć właściwie powinny nas- 
uznawać za swoich najlepszych sprzymierzeń­
ców. Rada szkolna nas widzi niechętnie. Czyz- 
by grała rolę polityka ? Jeżeli polityką uazy- 
w ają naszą działalność, dążącą do oświ««Ły 4udi. 
to my musimy odpowiedzieć, że od tej polityki, 
nie odstąpimy nigdy. Miejmy nadzieję, że przy 
energii z naszej strony przeszkody wszblkie 
usuniemy. Życzeniem pomyślnego rozwoju To­
warzystwa zakończył prezes swoje przemówienie.

Na skrutatorów  powołano: pp. Bobrowskiego 
i Wiśniewskiego, na weryfikatorów ks. Kozaka 
i dra Kozickiego.

Na wniosek p. Bobrowskiego, zgromadzenie 
przystąpiło do wyboru członków trzech korni 
syj" którym wszystkie sprawy, objęte porząd­
kiem dziennym, oddano do rozpatrzenia.

Do kom isji wnioskowej wybrano: dra Kozi­
ckiego, Helenę Bogdańską, Sikorę, Malkiewicza, 
Wątoricza,. Brzezowskiego, Nakego, Czapską, Ur­
banowicza, Klrkora.

Do komisyi obmyślenia dalszej działalności 
pp. Ostrowskiego, Lewicką ze Lwowa, Ozerma- 
kową, W itolda Koszutskiego, Glattm anna. Woj- 
nkra i Siedlecką.

W skład Komisyi sprawozdawczej weszli pp.: 
ks. Kozak. Jasiński. Moszyński, Konczyńska, 
Lewicka.

Na tera przewodniczący zamknął obrady 
pierwszego plenarnego zgromadzenia około g. 1 D /2 
w południe, a o 3 popołudniu wszystkie 3 ko­
m isje zeszły się w lokalu zgromadzenia k Jęży  
Pijarów, gdzie im dla obrad ks. rektor Ohro- 
mecki gościnnie sal użyczył.

Dzisiejsze zgromadzenie rozpoczęło się około 
godziny IG odczytaniem przez sekretarkę p. 
prof. Bujwidową listy uprawnionych do głoso­
wania delegatów.

Imieniem komisyi sprawozdawczej zabrał głos 
ks. Kozak i oświadczył w dłuższej przemowie, 
że Rada nadzorcza pod przewodnictwem p. dra 
A. Sokołowskiego znalazła wszystko w zupeł­
nym porządku.

Sprawozdawca uważa za rzecz pożądaną, aby 
zarząd główny zwoływał walne zgromadzenie 
nie w czasie wakacyi ale w roku szkolnym i 
zaznaczał festynami swój 2 jazd, wreszcie po­
stawił wniosek udzielenia absolutorynm zarzą­
dowi.

P. inżynier U r b a n o w i c z  domagał się 
wprowadzenia reform w działalności Towarzy­
stwa. Reformy te mają dążyć do tego, aby nie 
zajmowano się zakładaniem i budowaniem no­
wych szkół, bo na taką  działalność potrzeba- 
by 1000 lat. — Zresztą nie ma się gwai»n- 
cyi, że w szkołach takich panować będzie kie­
runek patiyotyczny.

Głównem zadaniem Tow. szkoły Indowej po­
winna być agitacya za rozszerzeniem nauk1 i 
wywieranie p re s ji na rząd, aby sani zakładał 
szkoły, wywoływanie fermentu umysłowngo.

Działalność kół miejscowych, zdaniem mów­
cy. bardzo niepomyślnie się przedstawia, w nie­
których miastach nikt nikt nie wie nawet
0 istnieniu Towarzystwa. Zarząd główny powi­
nien nacisk kłaść na tę stronę działalności
1 przeprowadzić energicznie lustraeyę szkół.

P M o s z y ń s k i  sprzeciwia się projektom 
poprzedniego mówcy. Budować szkoły trzeba 
i to budować tam, gdzie nas otacza całe morze 
wrugicli żywiołów, gdzie szkoła taka .byłaby 
placówką polskości.

P. dr. D a s z y ń s k a - G o l i ó s k a  twierdzi, 
że Towarzystwo posiada już takie fundusze, że 
jego działalność ni.' powinna być „kroplą w 
morzu“, lecz trzeba zmienić system działalno­
ści. Jeżeli bndujemy szkoły, to powinniśmy nie 
monumentalnie budować, ale tymczasowo, bez 
wielkich kosztów, i to główni? ng kresach, 
Szkoły takie powinny nosić charak ter prywa­
tny. a nie należy ich oddawać Radzie szkol­
nej. Szkół analtabetów jest bardzo mało, bo 
brak nam funduszów, które obracane są na in­
ne cele.

W skutek interpelacyi p. S i k o r y  na temat 
jakiejś usterki buchalteryjnej, wywiązała się 
dyskusya nad huchalteryą Towarzystwa, przy- 
czem dr. Koy zauważył, że Towarzystwo chro­
mało przez cały ciąg roku na punkcie buchal- 
teryi. Wobec tego dążyć należy, by urząd bu­
chaltera był płatny. *

Ks. O h 1 o m e c k i , broniąc sprawy budowy 
i zakładania szkół wogóle, a w szczególności 
szkoły b ialsk iej, ośw iadczył,. że panuje tam 
duch polski, a sprawozdanie przedstawiło nieco 
fałszywie ducha tej szkoły.

P. S z y p n ł a  bronił również systemu nau­
czania w szkołach, zakładanych przez Towa­
rzystwo „Szkoły lu d o w ej/ Nie krytykujm y zby­
tnio tych szkół — mówił -  i nie zniechęcaj­
my do nich, bo one i tak  dość m ają wrogów.

P. B o b r o w s k i  udowadniał na podstawie 
sprawozdania, że system naak w szkole bial­
skiej za mało kładzie naciskn na pielęgnowa­
nie polskości i uświadomienie narodowe. Wo­
bec tego nie można przejąć tego ustępu spra- 
wazdania. Tem, że szkoła w b iały  dotychchas 
nie jes t nkrajowioną. kompromitujemy się wo­
bec Niemców. Skoro władze krajowe robią tru ­
dności przy zakładaniu szkół, óarzad główny 
powiuien wystąpić energiesaie przeciwko tym 
władzom.

P. S z y p u ł a  nie widzi nic złego w śpiewie 
„Hymnu austryackiego“ w szkołach, przez To­
warzystwo „Szkoły ludowej “ utrzymywanych.

P. K u ł a - k o w s k i  podnosi apatyę w po­
szczególnych „Kołach“. Zaradzić temu można 
przez wzmocnienie łączności pomiędzy Zarzą­
dem głównym a „ k o ła m i/ Należv zaprowadzić 
sokolską organizacyę, a mianowicie nrworzvć 
okręgi i delegatów okręgowych w Zarządzie. — 
Kończy rezolncyą: W zywa się Zarząd główny, 
ażeby zbadał sprawę oreanizacyi okręgów te- 
rytoryalnych dla Kół miejscowych, względnie, 
ażeby rozdział taki zaprowadził. (Uchwalono).

Po interpelacyi P- N a k e g o  i odpowiedzi 
p. Bnjwidowej, jako sekretarki Zarządu głó­
wnego, ponownie zabrał głos p. B o b r o w s k i  
i w gorących, patryotycznych wyrazach, doma­
gał się. aby system niepafryotyczny przy nau-
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czaniu .w szkołach ro\v. „Szkoły l u d o w e j z o ­
stał usunięty. (Oklaski).

Następnie zabrał głos ks, Kozak i poparł 
prawie wszystkie wnioski, które poszczególni 
mówcy postawili przy krytyce sprawozdania.

Uchwalono następujące wuioski komisyi:
1. W*hie zgromadzeni? uchwali ab so lu to ry rr 

Ząrządowi. 2. Zafżąd główny odniesie się db 
Rad powiatowych, przedstawiając cel, k tóry ma 
na oku z prośbą, o przystąpienie do Towarzy­
stwa, względnie udzielenie subwencyi, ile że tu 
jest obowiązkiem narodowym. 3. Za.^.ąd główny 
odniesie się do kół miejscowych, by te, znając 
miejscowe stosunki, * przez osoby wpływowe 
starhły się skłonić zwierzchności gminne do 
pópierauia materyalnie celów Towarzystwa, He 
że wiele gmin zgłasza się do Towarzystwa po 
zasiłki; 4. W yrazić Kołom: w Chrzanowie, Cie­
szynie. Ciężkowicach, Dębhy, Dobczycach, Do- 
bromilu, Dolinie, Dublanach, Jordanowie, Kol­
buszowej, I. męskiero we Lwowie, Magierowie. 
Mielcu, Królówce, Muszynie, Uadziechowie, T ar­
nobrzegu, Wadowicach, Wieliczce, swe niezado­
wolenie, iż pomimo wezwań ze strony Zarządu 
głównego nie nadesłały sprawozdań, ani wogóle 
nie dały znaku życia.

Przystąpiono następnie do wyborów. Do Za­
rządu głównego wybrano: Bujwidową Kazimierę, 
dr, Kozickiego, dr. Kozłowskiego Władysława, 
Olesia Andrzeja, dr. Petelenza Ignacego, Sie­
dlecką Maryę, W ojnara Kaspra, Woytygę Jana . 
Do rady nadzorczej weszli, pp. dr. Malkiewicz, 
dr. Odo Bujwid, dr. August Sokołowski, dr. Zo­
fia Golińska, Bronisław Trzaskowski. Do sądu 
rozjemczego weszli: pp. dr. Adam Doboszyński. 
ks. Jan  Korczyński, Michał Lityński, Ksawera 
Mroczkowska, dr. Ferdynand Weigel.

Imieniem komisyi wnioskowej zabrał głos re­
ferent, p. dr. K o z i c k i ,  przedstawiając do 
uchwalenia przyjęto przez komisyę wnioski.

P. K o s z u t s k i  stawia wniosek przekazania 
wszystkich wniosków Zarządowi i przyjęcia ich 
en  b 1 oc.

P. dr. Kozicki, referent komisyi, sprzeciwia 
się temu.

Ks. rektor h r o m e c k i popiera wniosek 
p. Koszutskiego, eliminuje tylko wniosek loka- 
cyi 15.000 złr. na domu narodowym.

P. W o j n a r  zgadza się na przyjęcie „en 
bloc , tylko części wniosków.

W niosek p. Koszutskiego upadł większością 
głosów, wobec czego przystąpiono do dyskusyi 
nad poszczególncmi wnioskami.

Wniosek zarządu głównego, poparty przemó­
wieniem p. Koszutskiego, a domagający się do­
dania do statutu w 55 2 punktu p., wedle któ­
rego Tow. „Szkoły ludowej” urządzac^ma kon­
gresy i wiece dla spraw polskiej oświaty lu­
dowej, uchwalono jednogłośnie.

Z kolei przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem Koła zakopańskiego i Koła akademi­
ckiego we Lwowie, domagającym się rozpisa­
nia konkursu na bistoryę polską dla młodzieży 
i ludu.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. K 0- 
z ł o w s k i przeciw konkursow i, S i k o r a  za 
konkursem, P a r c z y ń s k i  wogóle przeciw ta ­
kim podręcznikom, S z y p n l a  i dr  D a s z y ń- 
s k a - G o l  i ń s k a  uchwalono wniosek z po­
praw ką p. Moszyńskiego.

W niosek teu  łłspzwi.
W alne zgromadzenie poleca zarządowi głó­

wnemu postaranie się w drodze konkursu lub 
'inny sposób o dostarczenie: a) popularnej, od- 
powiednej dla nfiTu. całkowitej historyi dziejów 
polskich z równomiernem uwzględnieniem w hi- 
storyi porozbiorowej wszystkich dzielnic, oraz 
wychodźtwa.; b) popularnych, obrazowych opi­
sów całej ziemi polskiej wraz z Litwą i Ru­
sią, które to opisy w barwny i przystępny spo­
sób podać powinny te wszystkie wiadomości, 
j ikich nauczanie j^st zadaniom geogrątii.

Po uchwaleniu tego wniosku odroczonem zo­
stało dalsze posiedzenie do godziny 3 po po­
łudniu.

Straszna katastrofa kolejowa.
Kraków, 16 lipca.

W piątek o godzinie 10 rano niedaleko W arsza­
wy wydarzyła się straszna katastrofa kolejowa. W ia­
domość o katastrofie doszła do Krakowa dopiero 
w sobotę o godzinie szóstej po południu, tj. w' chwili, 
gdy ostatni przed niedzielą numer „biowej Refor­
my” już wyszedł z prasy. Rzecz nie do wiary, a 
jednak prawdziwa, że ageneya telegraficzna rosyj­
ska ni.» zawiadomiła natychm iast o nieszczęścia 
rządowego binra korespondencyjnego w A ustryi 
przez co pozbawiła tysiąr.e czytelników wiadomości 
ważnych. Dopiero poezta warszawska, która z W ar­
szawy w sobotę o godz. 5 1 ''/• po południu do K ra­
kowa nadeszła, odsłoniła straszny wypadek, jaki 
się zdarzył na drodze warszawsko-wiedeńskiej.

Było to w piątek rano. Z W arszaw y wyszedł 
pociąg, zdążający do granicy austryackiej. Na 7 
wiorście od W arszawy straszna zuszła katastrofa, 
która nastąpiła jedynie skutkiem wadliwie działa­
jącej strzałki przy eentralizacyi zwrotnicy. W  chwili, 
kiedy połowa pociągu osobowego nr. 17, zdążają­
cego z W arszaw y do .Skierniewic, wjechała na tor 
niewłaściwy, pociąg osobowy nr. 74, idący ze Skier­
niewic, najechał na niego z całą siłą, przepołowia- 
jąc drogę i d r u z g o c ą c ,  wagony. Lokomotywa ode­
rw ała się i dzięki temu maszyniści, oraz ich po­
mocnicy żadnym prawie nie ulegli okaleczeniom. 
Natom iast trzy  wagony skierniewickiego i pięć 
warszawskiego pociągu zostało literalnie zgrnchota- 
nycli

Po dorażnem uprzątnięciu gruzów wydobywać 
zaczęto nieszczęśliwych pasażerów, których jęki i 
płacze rozlegały się daleko. Groza zaś przejęła 
tłnm, k tó ry  jnż sic zaczął gromadzić, napływając 
z C zystego i Włoch gdy się przekonano, że cztery 
osoby są zabite. W krótce przybyła jeszcze i piąta 
ofiara, raniony bowiem ciężko konduktor W iśniew­
ski nie pizetrzym ał naw et podróży do W arszaw y 
i zmarł w drodze.

Tłnm napływał ustawicznie i rósł tak, że tru ­
dno było przecisnąć się do wagonów zdruzgotanych 
Pomimo tego tłoku, zdołała jednakże utorować so­
bie drogę nieszczęśliwa n.atka, której dzieci znaj­
dowały się właśnie w jednym z pociągów. Trwoga 
śmiertelna malowała się na tw arzy biednej^* wybu­
chu jednakże radości, gdj przekonała się, że wszyst­
kie dzieci wyszły bez szwanku, nie zapomni nikt, 
kto patrzył na to zbliska. A takich serce rozdziera­

jących epizouow było tąp, lyielc na oyvoj, nieszczę­
snej wiorście.

Najgorzej przedstaw iał się widok pociągu skier­
niewickiego. Jedna masa zbitych wagonów? chustki, 
parasolki, kapelusze, poduszki i strzępy posrwawio- 
nego ubrania świadczyły wymownie o scenie roz- 
j^śCzliwej, jaka się tu przed chwilą rozegrała.

Jeden z podróżnych opowiada: „Uderzenie było 
straszne. W poc.iągn odbywała się kontrola biletów. 
Podróżni z powodu npalnegd dnia w sporej ilośei 
stali na platformach. Nagle z parowozu rozległ się 
przeciągły, złowrogi świst. Takiż św ist usłyszeliś­
my z pociągu, idącego na wprost nas. N ikt jednak 
nie pizecznwał nieszczęścia. W chwilę potem uczu­
liśmy niezmiernie silne wstrząśnienie. hnk, trzask, a 
następnie rozległy się krzyki rozpaczy 4 jęki bólu. 
Znalazłem się nagle wyrzneonym z siłą na ścianę 
jjizedzialu .1? klasy, w któiym  jechałem. Nie mogąe 
na razie zrozumieć , co się stało, wybiłem instynk­
townie okno i wyskoczyłem do rowu przy nasypie. 
O ile sądzić mogę, cały ten dram at trw ał od chwili 
uderzenia do zupełnego zatrzym ania się wagonów 
40 sekund. Tnż za mną wyskoczyło z wagonów 
kilkadziesiąt osób. J ę k i , k rz y k i, wołania o pomoc, 
spiętrzone zwały potrzaskanych wagonów przedsta­
wiały obraz, groźny i ponnry. Po chwili grozę 
zwiększyły płomienie n bnchające z jednego wago­
nów. Zbiornik gazu pękł. Ciąż zapalił się i wystrze­
lił słupem ognia. Rzuciliśmy się na ratunek. Po­
śpiesznie wyciągnęliśmy kilka rannych ze szcząt­
ków i oczekiwali na przybycie pogotowia. Jakoż po 
30 minutach ujrzeliśmy niebieskie czapeczki służby 
lekarskiej pogotow ia, która z niezmiernym pośpie­
chem zajęła się ratunkiem .u

W  25 minnt po wypadku przybyło pogotowie ra­
tunkowe. Rozpoczęło się ratowanie rannych. Jeden 
z pierwszych wydobył się z pod zwain odłamków 
wagonu p. Jan  G aaom ski, redaktor „Gazety Pol­
skiej Cały czarny z powodu po żarn , który wy­
buchł w wagonie, od zbiornika gazowego, i oszoło­
miony wołał z przerażeniem: „R ataje e sio strę!“ 
W  tej chwili właśnie nadbiegł redaktor /Tygodni­
ka Kastrowanego11, p. Ignacy M atuszewski, jadący 
pociągiem do W arszawy. W yszedł z pociągu cało, 
siedział bowiem w jednym z dalszych wagonów. 
Obaj rzneili się na ratunek panny Teofili Gadom­
skiej. Z pod szczątków wagonu wydobyto już ty l­
ko jej trnpa. Po chwili z pod wiórów i odłamków 
dźwignął się z trndem silnie potłnezony na całem 
ciele, z okrwawioną głową, jadący razem z p. Ga­
domskim, powieściopisarz W ładysław Reymont. J e ­
dnocześnie z wagonów tegoż pociągu wynoszą dro­
gą zabitą osobę, niewiadomego na razie nazwiska, 
k tó re j , ciało odesłano brankardem do siacyi W ło­
chy, z pociągu za ś , idącego do W arszawy, z wa­
gonu klasy II wydobyto zabitego inżyniera K arola 
Yorbrndta, urzędnika warsztatów  mechanicznych ko 
lei wiedeńskiej. Powracał on tym pociągiem z le­
tniego mieszkania do zajęć codziennych na równi 
2 wielu urzędnikami k o le i, mieszkającymi za mia­
stem. W szystkich ranionych ałożono w rawie przy 
nasypie po prawej stronie linii.

Jeden z dziennikarzy opowiada: „P a trz ę , leży 
m ężczyzna, którego w pierwszej chwili z powodu 
k rw i, płynijcej po tw arzy, rozpoznać nie mogłem. 
Dojiiero po chwili poznałem jego rysy: Reymont! 
Leżał na noszach, ustawionych w szeregu, obok in­
nych nieszczęśliwych. Uniósł nieco głowę. — „Bądź­
cie łaskawi powiedzieć — rzekł mi — aby mnie 
odwiezione do szpitala na P ragę; mam tam przyja­
ciela a ra  ś lyiw ao  i n d  » m  ko p
wieściopisarza stało się zadość, umieszczono go w no­
wym jiawilonie szpitala praskiego pod opieką dra 
Bolesława Jahim iaka. Owiązaną ma głowę i rękę, 
skarży się na prawy bok, w którym nie czuł bólu 
w "pierwszej chwili. Tw arz zm ieniona, ciemniejsza, 
niż zwykle, ziemista; mówi wiele, widocznie pod­
niecony, czego na razie lekarze mu nie wzbraniają, 
licząc , że w ten sposób wyładuje z siebie straszne 
wrażenie z chwili katastrofy W  owej chwili było 
ich w przedziale tylko troje: pp. Reymont i Ga­
domski na jednej ławce, a naprzeciwko panna Ga­
domska obok okna. Ponieważ słońce padało na ław­
kę, pp. Gadomski i Reymont odsunęli się nieco od 
okna w giąb wagonu; ś. p. Gadomska czytała na­
pisany przez b rata  list. W strząśnienie, połączona 
z krótkim, nagłym trzaskiem, trwało ta l krótko, że 
tylko jedu? myśl błysnąć w głowie mogła: śmierć!

Podłoga wagonu z ławkami podniosła się, ścianę 
przedziału i ławki zemknęły się z so b ą , chwytając 
naszych podróżnych. Ale zwarty się pod pewnym 
ką tem , a właśnie pod oknem gdzie siedziała ś. p. 
Gadomska, był punkt zupełnego ioh zwarcia się. .Ści­
śnięta o obn strun, poniżej pieisi, widocznie odrazn 
wyzionęła dneha. Reymonta waląco się ściany po­
chwyciły za jeden bok i zasypały. ^ . 1(P. Gadomski 
wydobył się pierwszy przez otw arty dach i, stacza­
jąc się, silnie się pokaleczył w rękę. Tędy też w5; 
dostał się Reymont, a na otwór, kiórym wypełzali, 
padał właśnie żar palącego się gazn. co powiększy­
ło ich p rzerażen ie , bo sąd z ił:, że wszystko stoi 
w płomieniach. -  Reymont opamiętał się rychło i 
wraz z bratem  asilował odwalać odłamy ścian, aby 
z pod nieh wydobyć pozostałą w wagonie kobietę. 
W yjęto trnpa. Był już wtedy przy nich Ignacy Ma­
tuszewski , który zajął się Gadomskim, Reymonta 
zaś na jego własne żądanie pogotowie odwiozło do 
szpitala praskiego.

W  katastrofie straciły życie cztery osoby: wy­
mieniona jnż wyżej panna Teofila G a d o m s k a ,  
współpracowniczka pt*iazoty Polskiej kupiec Ma­
je r  W o l a n o w s k i ,  inżynier Karot Y o r  b r  o d, 
i jakaś osoba, niewiadomego nazw iska, k tórej toż­
samości dotąd nie sprawdzono. Rannych je st o»»t> 
33; lista tych jest następująca: Michał Skalski, 
obywatel z P iotrkowa — potłuczenie ogólne; Zy­
gmunt Jankow sk i. kondnktor — stłuczenie, k atki 
piersiowej i obn koian; Stanisław Ostrow ski, kon­
duktor — stłnezenie głowy i klatki pi srGowej: W a­
lenty Górecki, kondnktor - -  stłuczenie głowy, kla­
tki piersiowej i atak nerwowy, Mojżesz Czechowski, 
agent handlowy stłuczenie obu nóg i ramienia; 
Leon Szałowski, nadkonńuktor stłuczenie całego 
ciała i ogólne wstrząśnienie; Marcin Kosieradzki, 
m urarz — rany tłuczone ezoła i głowy; Teofil Nóż- 
kowski, rzeżnik —- stłuczonio klatni piesiowej i ko­
lana: W ładysław  Reymont, powieściopisarz - ogól­
ne potłuczenie f w strząśnienia; W asiii Sokołow, 
żołnierz — ranv tłuczone czoła i warg; W ładysław  
Pełczyński, kondnktor - ogólne potłnczenic; Hen­
ryk C hądzyński, kontrolor rana tłuczona czoła 
i ogólne wstrząśnienie; Czesław R óżycki, nrzędnik 
kolei — rany tłoczone ręki i goleni; Szymon Ko­
zakiewicz , woźny kolejowy rany tłoczone pal­
ców; Salomon Szczodrowśki , kupiec — stłuczenie 
goleni: Selig Szczodrowski, syn kupca — rana tłu ­
czona czoła. Jan  Bielecki, ślusarz — stłuczenie

krzyża; Kazimierz K ucharski, kucharz — autk ner­
wowy; Karol Dzięciołowski, giser -  stłuczenie go­
leni 1 ogólne wstrząśnienie: Feliks' Kozakiewicz, 

ijiadkonduktor — wstrząśnienie mózgn i stłuczenie 
nóg; W ładysław W ern er, rzeżnik — ogólne potłu­
czenie; W ładysław Dresner, rządca - złamanie le­
we; goleni i stłuczenie kolana: Józef Kowalski, 
zwrotniczy — ogólne wstrząśnienie: Maksymilian 
PJanm . doktor -  złamanie goleni: Jan  Gadomski, 
redaktor --- stłnezenie jirawej ręki- W alenty S.dto- 
łowski. organm istrz stłuczenie klatki jtiersiowej: 
Józef .Tużwieki . doktor stłnezenie kręgosłupa: 
.Tózera Riibal , służąca zwichuiecie ram ienia i 
stłuczenie klatki piersiowej: Ludwik Wiśniewski,
rana drążąca brzneha i rnny b iod ra , stan bardzo 
ciężki: Tomasz TCapitański, brekowy złamanie 
goleni Stanisław Ja n ic k i. inżynier. złamanie 
goleni f rany .tłuczone głow y; W ilhelm W ih. kon­
duktor rany tłuczone głowy ręki. nogi i wybite 
zęby; Emanuel Ntande. przemysłowiec stłuczenie 
obu stóp.

Ruch pociągów na drodze warszawsko-wiedeńskiej 
uregulowano wczoraj zupełnie.

_______________ Wtorek, 17 Lipca 1900

Ola duyuJtiuści osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką 
pielowej przyjmować od nich prenumeratę taki, > 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za Każdą zm ianę a d re s u  d o p ła ca  s ię  40 h.

P ' Ł  1 * 0 1 1  U h L S Ł *

Kraków, 16 lipca.

K onkurs. Oelem ohsadzenia posady starszego 
nauczyciela dla klas wydziałowych z egzaminem 
grupy trz e c ie j. t. j. rysunkowo - matematycznej Inh 
rysutikowo-przyrodniezcj przy prywatnej szkole pol­
skiej imienia Tadensza Kościuszki w Biały rozjii- 
snje się niniejszem konknrs. P łaca wynosi i .60(1 
koron, ewentualnie dla nauczycieli starszych smżbą 
1.800 koron, a nadto w każdym razie 20°,0 płacy, 
tytułem dodatku na pomieszkanie. Podania bez stem ­
pla zaopatrzone w poerzenne doknmeuty oraz tabe­
lę klasyfikacyjną wnosić należy za pośreduictv.em 
przełożonej władzy do zarządn głównego Towarzy­
stw a „Szkoły ludowej” w Krakowie, ulica P ijarsk  1 

1. 2 najdalej do dnia 10 sierpnia Ulwo r.
Wystawa zabytków z epoki Jagiellońskiej w

krużgankach 0 0  Franciszkanów na ogólno życze­
nie przedłużoną została na czas zjazdn przyrodni­
ków i lekarzy, t. do dnia 26 lipca. Katalogi ob­
szerne, rozumowane o pięciu arkuszach druku, słu­
żą do objaśnienie zwiedzających. Obok tego służba 
daje krótkie objaśnienia ty m , którym czas nie po­
zwala na systematyczne zwiedzenie wystawy z ka­
talogiem w ręku. W ykwintne katalogi na papierze 
czerpanym z numerowanemi egzem plarzam i. prze­
znaczone są jako pam iątka dla składających datki 
na rzecz zakupna „Grunwaldu Matejki dia Mu­
zeum narodowego.

Wydział gospudarcz) IX zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich w Krakowie Uchwalił sporzą­
dzić wspólną fotografię wszystkich członków i ncze- 
stników zjazdu, by tym sposooem sprawić m ną pa­
miątkę , biorącym udział w zjeździo. Gny w prze­
ciągu 3 (lni byłoby niepodobieiiatwew -»*>Mogmfować 
•tjrtułK 11 rnnże i więcej os,Tlę fu Log ra ili wspólna 
bowiem ma być w formii* artystycznej winiety zro­
bioną, przeto wydział gospodarczy prosi tych człon­
ków i nczestników z jazd u , którzy posiadają dobra 
swoje* fotografie (w mniejszym czy większym for­
macie). aby je z« sobą, jadąc do Krakowa, zabrali.

W szystkie pisma polskie prosimy ilajuprzcjm je 
o łaskawe powtórzenie tej wiadomości.

P Antoni Durski, związkowy naczelnik naszego 
sokolstwa, przybył wczoraj do Krakowi, w raz z mał­
żonką i zamieszkał w gmachu „Sokoła-1. W K ra­
kowie zabawi przez przeciąg trw ania kursn gier i 
zabaw, jaki Związek sokoli urządzi w bieżącym 
miesiącu celem przysporzenia fachowych kierowni­
ków w tej dziedzinie wychowanie fizycznego mło­
dzieży. zwłaszcza na prowincyi. Liczni uczestnicy 
kursu juz zjeżdżają do Krakowa z różnych stron 
krajn.

XXXIV walny Zjazd członkuw Towarzystwa 
pedagogicznego rozpoczyna s i ę  jutro. Po nabożeń­
stwie zgromadzą się nczentnicy w Bali Rady m iej­
skiej , gdzie nastąpi powitanie Zjazdn przez prezy­
denta m iasta i  prezesa Towarzystwa „Oświaty lu­
dowej11. Z koł“i prezes Małachowski zagai zeb ran ie^  
puczem nastąpią: Odczyt — Rzecz o Akademii J a ­
giellońskiej ; wniosek w sprawie mianowania człon­
ka  honorowego: zwiedzenie wystawy starożytności 
jubileuszowej, wysfawy sz^Tik pięknych. Muzeum na 
rodowego i Mnzeum ks. Czartoryskich. Popołudnia 
odbędzie się posiedzenie, poczem nastąpi wycieczka 
na kopiec Kościuszki, a o godz 6 zebranie w par 
ku dra Jo rd an a , gclzw prtygryw aó będzie „H ar­
monia11 .

Opera. P. Benedyki^ Remy, k tó ry  przed kilku 
laty  występował kilkakrotnie na naszej scenie w 
czasie pobytu opery lwowskiej, powróciwszy z za­
granicy, gdzie oddawał się dalszym stndyom . wy­
s t ą p i  we w torek jako W alenty w nieśm ierteiujm  
„F auśc ie11.

Z uniwersytetu. Pp- Arpad Chv alihogowski r 1-
dem z Uniszowy w G alicyi, otrzym ał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw, a  zaś 
Adam Fąferko. rodem z Wadowic, P io tr Pietrusze- 
wicz z Lacnowic Podróżnych i Tadeusz Żeleński z 
W arszaw y otrzymali stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Festyn ludowy w pa-kn krakowskim zgromadził 
wczoraj tysiące Osób.

Wyścigi oddziału kolarskiego „Sokoła11 odbędą 
się 22 b. m. 0 godz. 3 po południu W yjazd i 
zbiórka o godz. 2 przód gmaebem „Sokoła” . D al­
sze zgłoszenia do biegów przyjm nje do dnia 2i> 
b. m. włącznie d gospodarz bieliński, linia A-B.

Morderstwo ś. p. Zofii Wołodkowiczowej.
„C zas11 donosi: Od osoby dobrze poinformowanej 
dowiadnjemy się jeszcze niektórych szczegółów stra ­
sznego morderstwa. Po otwarciu przedziału, zajmo­
wanego przez ś. p. Zofią W orodlowiczową. spostrze­
żono ją  leżącą na kanapie. P rzyk ry ta  była całko­
wicie szalami i sukniami, a na podłodze, oprócz ka­
łuży krwi, były porozrzucane papiery. Oprócz śmier­
telnego ciosn młotem w głowę, sprawca zadał ofie­
rze 14 pchnięć sztyletem ; z tych dwa przebiły 
serce. Sprawca mordorstwa zabrał około 6500  ru ­
bli; natomiast nie tkńftł pieniędzy austryackieh. 
Tomiędzy papierami znaleziono testam ent ś. p. Zo­
fii WoLdkowiczowej, spisany w Odessie, a obejma-
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Jąey rozporaądzenie mienieni zm arłej, znajdjjącom  
się w Rosyi. ma cele dobroczynne. Egzekutorem 
tego testam entu ustanawia nieboszczka p. Michała 
SoDańskiego.

Odznaczenie artystów polskicn na wysiawie 
paryckiej. ,K .ra j“ otrzym uje następujący list od 
swogo korespondenta:

Lubo prace ju ry  w sekcyi sztuk pięknych nie 
zostały całkowicie ukończone, i liczbę przyznanych 
dotąd nagród powiększą prawdopodobnie jeszcze od­
znaczenia dodatkowe, spieszę podać tymczasem li­
stę laureatów, dotychczasowych. Złote medale otrzy­
mali pp.: Mehoffer (portret panny .T.) i Myrton- 
Miclmlski (.‘1 portrety). Srebrne m edale' otrzymali 
pp.: Jacek ^Malczewski („Błędne Kołou‘ i „Melan 
eholia11). W łodzimierz Tetm ajer („św ięcone na w si11). 
Bronzowe medale otrzymali pp.: W ojciech Gerson 

[(..Kazimierz Odnowiciel11)? Adam liadow ski (portret 
JE . ks. arcybiskupa Popiela), Hirszenberg („Żyd 
wieczny tu łacz11). Zdzisław  Jasieński (portret dra 
N ). Kędzierski ( ,,P raca“). R.yszkie wicz („Śmierć 
m arkietanki“), Tan Rożen („G w araya honorowa11). 
Franciszek Żmurko („G w iazaa betleemska11), Julian 
Fałat, („Poiow anie“). W yczółkowski (trzy portrety), 
1’o ‘hwalski (dwa portrety). P rzy  tej sposobności za- 
znacayć muszę, i i  Chełmoński otrzymał już w r. 
1882 wielki dyplom honorowy \ (w roku bieżącym 
żadneani z polskich artystów1 nie przypadło w 
udzUic ]>odobno odznaczenie), zaś Pankiewicz — 
srenrnj medal w 1889 r. Wśród tutejszego świata 
artystycznego wyroki „ ju ry “ wywołały nader żywe 

r niezadowolenie i  protesty.
Kula ziemska się rozszerza podczas npałów — 

i to tak gwałtownie, że organa pocztowe wcale nie 
mogą na niej odualeść s tacy i kolejowej „Zwierzy? 
nieć- . k tó ra . wedlo podani* niezbyt otarych ludzi, 
istniała kiedyb poa Krakowem, czy nawet w K ra­
kowie przy ulicy Zwierzynieckiej i nosiła numer 

| oryentacyjny zdaje się 44 Ani bowiem poczta k ra ­
kow sku, ani poczta na Zwierzyńcu nie uznają jej 

: istnienia w swoim obręhit działalności i odsyłają
sobie nawzajem listy adresowane do tej staeyi, tak, 
że po kilka dni nieraz w ten sposób wędrują. — 
Przytem  poczta krakowska okłada grzyw ną, jako

» n i 'dostatecznie opłacone, listy miejscowe, nadane 
w Krakowi* do dworca zwierzynieckiego.

f łijśw  iazsza katastrofa budowlana nu ulicy
i tak żwancj „R ogatej“ o tyie je s t niezwyKłą i ir.ną 

od tych, które w ostatnich czasach u nas się zda­
rzyły. że zagrażała nietylko życiu zajętych przy 

: budowli robotników, ale także w wysokim stopniu 
j i życiu okolicznych mieszkańców i to na znacznej 

stosunkowo przestrzeni. Pała ściana oficyny runęła 
jak lawuui na przytykające do niej tyłami dwie 
realności z ulicy Karmelickiej. Z dziedzińca domu, 
pod nr. M  z parterowego mieszkania stróża jak 

> gdybT Bożam skroiła w jednej chwili dach i  tylną 
’ ściano aż do fundamentu, przetrącając 1 innę>‘ dwie 

ściany. Ze stróż i jego rodzina nie zginęli, to tylko 
przypisać trzeba tej szczęśliwej okoliczności, że ni­
kogo z nich podczas tej katastrafi nie oyło w do­
mu. Następnie zawaliła się ta  lawina na Tylną część 
Jtodworca w domu pod i. 52 (ulica Karmelicka) 
zmiotła boz śladn parkan i komórki i całym atosen 
kawałków muru, pojedyiiczych cegieł i belek, zasy- 
pała podworaec uż p« parkan ogrodowy. Na Szczę­
ś c i jfloe  oj część podwórca -zęsco odwiedzana,

Y nie ■ n y t-  ta  w tej chwili nikogo. Gdyby kto był 
byłh. 1 przy walony gruzami. gbssitr liawiedżjtny 
— Łposób katastrofą, wynosi co najmniej . 15 

' ■** Jest -Więcej, niż całą szerokość zwy-
j  kłej u lity.

Dotąd nie pomyślały władze budowlane o usu­
nięciu grirznw z zawalonego domku stróża Barana, 
\Y domku lym mieści się cały dobytek biedaka, 
pościel i utensylia gospodarcze. Baran wraz z żoną 
i trojgiem dzieci mieszka tymczasowo' praw ie na 
ulicy. Dziwna, że biedakowi dotąd nie pospieszono 
z wydatniejszą pomocą.

Śmierć z powodu przejechania. 1 *<><1 tvm ty ­
tułem wczorajszy „(!zas“ podał wzmiankę, że „córka 
p Antoniego Mizińskiego, przejechana onegdaj przez 

: doLużkarza w ulicy Zwierzynieckiej, zm arła w szpi­
ta lu 11. Wiadomość ta ,  - jak  nas informuje ojciec 
dziewczynki, p. Miziński je s t nieprawdziwą Zo­
sia j r g o , dzięki troskliwej opiece lekarzy szpitala 
św. Ł azarza, prof. Trzebiekiego, Bergera i Jurasa , 
ma się lepiej i je s t wszelka nadzieja uratowania 
je j życi»

P Ju lian  MarSO, zuany śpiewak, profesor kon-

iserwiitoryum muzycznego w Kutkowie, urządza we 
środę, dnia 18 b. m., koncert sw'ój w Krynicy. - -  
Ulubiony przez publiczność liasista odśpiewa wyjątki 
z „Żydówki". „Tannhausera11, pieśni Moniuszki, I)es- 
sanera i Rubinsteina. W ątpić nie należy, że kon- 

• cert,owi towarzyszyć bodzie niezwykłe powodzenie.
Czarny pudel zabłąkał się dtf domn p. iłoea.ii 

< iesielskiej w Krowodrzy nr. 35. W łaściciel może 
go sobie odebrać.

Pobicie W czoraj wieczorem napadnięto niejaką 
Rozalię Socha j.rzy ulicy Starowiślnej i zadano jej 

: trzy rany w głowę. I'okaleczoną opatrzyło pogoto­
wie Tow. ratunkowego, a sjirawców, których było 
dwóch, jirzytrzym ała policya.

P. Merkl -Nowacka, tjnewnczkn, k tóra przed 
kilku dniami w „Cyruliku Sewilskim-1 zdobyła n nas 
niezwykłe powodzenie, przez p. Tad. Pawlikowskie­
go zaangażowaną została do personalu opery )wow- 

1 sklej.
P. Guszalewicz, znany renorzysta, śpiewający 

w ostatnich latach w oporze niemieckiej w Pradze, 
wystąpił przed p m  dnia m' z koncertem w Czer- 
niowcaoli. Śpiew jego zyskał niezwykłe nznadie.

Nowy urząd pocztowy powstaje dnia 2u b. m. 
w Ocliotnicy (Nowy Targ).

Morderstwo i samonojstwo. Z Tarnopola do­
nosi nasz korespondent pod datą 15 l>. m. Dziś o 
godz. 5 rano zastrzelił z karabinu lukaj Kazimierz 
Ziem ski swą ehlebodawczynię, młodą wdowę J.o b. 
aUSl’;a itancie  sądowym- Seweiynę Kowalską, przy- 
czem s l %  *y('ie fdebrał. Obydwoje nie żyją. Ka­
zimierz Zuc,mBkf hył riibrerem przy wojsku, liczył 
lat 26. S tanąć 0,1 [U”li?tnei P“hi Kowalskiej 

, Przed i2>/J rokieirf (1° ;iako. 5(ikaj. Między
Młodą i przystojną wdówką a lokajem zawiązał się 
ściślejszy stosunek. k tińT  zmusi ją  o w j j iz ą n j 0 
■Lwowa Pozbyła się w stoSft zat-borowała jednakże
' lekarze polecili je j wyjech?10 0 rym cy. z  Ko- 
. . . . .  , m i»re,t,AKHri'.m

ni; tu porwał z łóżeczka oboje matki śpiącą córe­
czkę . położył w głąb pokoju na sofę — i strzelił 
do p. Kowalskiej. Nie tia fił je j; o n a , zerwawszy 
się, poczęła uciekać, on’ jednakże ćelnyir tćzałem po- 
łożył ją  w drugim jiokeju trupem. INitem wrócił 
do sypialni i siebie zastrzelił. — Żandarm wró­
ciwszy zastał dwa trupy.

D efra u d ac y a . Dnia 3 b. m. wykryto w Ciesza­
nowie w Kasie zaliczkowej znaczną delraudacyę, 
bo w yncazącą, wedle obliczeń z lat. ostatn ich , 10 
tysięcy koron. Sprawca defraudacyi, dyrektor Kasy 
(Jilewicz, na kilka dni przed wykryciem kradzieży, 
sprzedał cały swój nieruchomy, dość znaczny ma­
jątek i uciekł w kierunku Przemyśla. Dnia 4 b.m 
raniutko uwiadomiono o jego ucieczce polieyę prze­
myską , mimo to Gilewicz tego samego dnia rano 
zrobił w Przem yślu zapis notaryalnj poczem o go­
dzinie 3 jiopołudniu wyjechał naj^poKojniej do Bu­
dapesztu. Donosi o tem „Ruch K atolicki11.

Wydaleni Z Warszawy. W skutek wyroku admi­
nistracyjnego, współwłaściciel „K uryera W arsz.“ p. 
Salamon Lewenthal i b. redaktor „K uryera W arsz.11 
adwokat p. Franciszek Nowodworski opnścili jnż 
W arszawę. P; Le-wcnthal wyjechał -n* dłuższy czas 
za granicę, a p. Nowodworski zamieszkał w Odesie.

Policya W Zakopanem. Namiestnictwo zarzą­
dziło ustanawianie trzech inspektorów policyjnych 
w Zakopanem, celem ochrony gości i prędszego za­
łatw iania skarg na artykuły żyw ności. na furm a­
nów i na przewodników.

Oo Krynicy od 4 do 7 Jipca przybyło drużyn 
191, osób 290.

W  Warszawie zm arł Karol Szlenker, ogólnie po­
ważany przpniysłowiec, właściciel kilku fabryk.

Strai ochotnicza (ogniowa) we W łocławku -ob­
chodziła wczoraj 25-lecie swego istnienia.

W Lodzi pożar zniszczył w sobotę wieczór przę­
dzalnię i tuainie . w fabryce W inteberga. S traty  
olbrzymie.

Również tej samej nocy pożar spalił składy To­
warzystwa transportowego „Nadieżda11. S traty  obli­
czają aa kilkaset tysięcy rubli.

T rz ęs ien ie  Ziemi Z Tyflisu donoszą dnia 14 
lijica: W czoiaj w okręgu karskim, we wsiach: Ber- 
n„, Aga, Dowa, Karaklis, Igdy, Paśli i w sąsie­
dnich wsiach okręgn Kogyzmańskiego, o godz. 9 
ranu, skutkiem trzęsienia ziemi, runęły cerkwie, 
wielb domów mieszkalnych i budynków gospodai 
skich. \Ve wsi B erna zginęło 4 ludzi, a 9 odniosło 
rany. Wo wsi Aga Dowa zabita dziewczyna. T rzę­
sienie powierzchni ziemi uozuwać się dąie w dal­
szym ciągu: w powietrzu czuć odór siarki. Mie­
szkańcy uciekli ze wsi i rozłożyli się obozem w o- 
kolicy.

Amnestya. uDentsches Y olksblatt11 donosi, że w
dniu IB sierpnia jako w dniu yo-letnich urodzin 
cesarza austryackiego pojawi się rozporządzenie ce­
sarskie, zawierające bardzo obszerną amestyę.

Kat Reindei ściął wczoraj w podw órzu; więzie­
nia grudziądzkiego skazanego na śmierć 57 la t li­
czącego skotarzi- Franciszka Rabąnowskiego, który 
w celu rabunku zamorflował kapitalistę Michała 
Raut.enberga. Egzekncyi przypatryw ali się liczni za­
proszeni obywatele i wszyscy urzędnicy sjjdwwti. .
0  godzinie 6 rano przyprowadź,mo delikwenta na 
miejsce, stracenia. Towarzyszy! mu duchowny. P ro ­
kurator odczyta! w y ro k , oraz rozkaz gabinetowy. 
v. którym król oświadczył, że nie sprzeciwia się 
wykonaniu wyroku śmierci. 1'odczas tego wojsku 
prbzontowałą broń. Następnie prokurator, otrzyma­
wszy od Jelik wenta odpowiedź , że nic ma nic do 
nądiuiepięiya, <>ddsł go w ręce k a ta . który wyko­
nał wyrok, o czmii mieszkańców powiadomiono czer- 
wonenJ plakatami

Wypadki W górach. Jak  donoszą z Zurychu, 
zginęła doz śladu w górach 2 8 -letn ia  Angielka, 
Tompeon, która dniu 17 czerwca wyszła z Kn^el- 
bergu, w kantonie Unterwalden, na spacer i dotych­
czas fcUj M h e j  wladfeauśct 7 l5ftBl6low„i
miejscowości’ 8chauenburg, w kantonie baTylejskim 
zniknęła Francuska z Nancy, Aticya KąuŁunŁ 
dza tamtejsza oliok możliwości nieszczęśliwego wy­
p ad k i , p rz jpnszćza , że ją  upronradbąrao. Telegran 
z Lincu donosi, że w pobliżu Pragerhńtso u v  iiuu 
zńgrzębąła dwie turystki z B e rlitą , Releńę V,Titf
1 Metę Radenmaclior.

Eskadra angielska pod wodzą kontradm irała 
lorda Beresforda zawinęła sio Rjeki. Miasto przywi­
tało angielskich m arynarzy wspaniale. Lord Beres- 
iord zamieszkał u guliernatura m iasta , hr. Szapa- 
ry 'ego.

List z Tientsinu Dnia 13 b. m. nadszedł do 
Wiednia lisi z.-Tientsinu, pisany przez Wiedeńczyka 
Bauera Jn. 28 i 29 maja. L ist jirzyszedł dlatego 
tak późno, że połączenie pomiędzy Tientsinem a Taku 
już od końca maja je s t przerwane, a przewożenie 
listów odbywać się może tylko zapomocą łodzi. — 
P. Bauer je s t  sekretarzem dyrokcyi Towarzystwa 
góriJczeg.) "W ' ‘liliach i przebywa tam już od kilku 
lat. W liście swoim do matki opisuje p. Bauer za­
niepokojenie EnropojczykóWj którzy przewidywali już 
wówczas, że Bokserowie wywołają katastrofę,

nW  engtai, które je s t stacyą pomiędzy Tientsi- 
nem a Pekinem -  pisze p. Rau -r tnurzyli Rł,- 
kserowie zabudowania stacyjne i szopę na lokomo­
tywy, przecięli druty telegraficzne i wyłamali szyny. 
Teraz przybywają zewsząd oddziały wojsk między­
narodowych. Japończycy "ezewiśeie byli pierwszymi 
i dzisiaj wysadzili na ląd 10o ludzi. W czoraj przez 
całą noc wszyscy ochotnicy czuwali. J a  mój kara­
bin wojskowy nahiłem. a jako ładownicy używam 
futerału z perspektywy, w którym pomieści się (ii) 
nabojów. Cieszę się. że mogę Ci 0 tem pisać tak

w Krzeżanach dla IJu„Ka Edwarda Amana w Tarnopolu 
dła ■< 'zorrkcwa 'i W ładysław a Chądzyńskiego w nanoku 
dla Badzieohowa. u reszcie naczelnika kancejrr.yi sądo­
w y  w Złoczowie Karwia. Jastrzębskiego, prowadzącym 
księgi grantowe w Złoczowie". * '

Kancelista sadu obwodowego w [Stanisławowie Karol 
Ertebe.i mianowany zarządcą w ięz ili ,-pizy tymże sądzie 
obwodowym-.

(ńicyałam i kancelaryjnym i w X klasie rangi zamia­
nowano kancelistów sądowych: Filareta Soniewi,kiego 
w Tarnopolu Eustachego 1‘rzestiilskiego w Kołomyi, 
Antoniego Kostyrką w Tłumaczu. Adolfa Schlichtingera 
w Santliorże. Mieczysława W i t ko wic kiego w INidbajcacli. 
\Vojciecha (Studzińskiego w Dobromiln, .lana Kalinow- 
SKieg.i we I.wowie, Jerzego Kobz.eja w Sołotwinie. H, r- 
sza 1‘fiffera w Horodence. Maksa Leona llraunsteina 
w, 8niatyn ic  Kazimierza Paszkowskiego w Jarosławiu. 
Menaszego Ostema w Mielnicy. Sziiiima 1’asternaka 
w INidbajcacli. .lana W ójcika w Brodach. Augusta 
Bchwoimk u w Jamiwie, Hermana łiirschberga w Czoe- 
tkowie, Andrzeja Ru.ónowskiego W Szczercu, Samaclg 
Emm era w Sami orze. Stanisława Kósterkiewicza w l.i- 
sku, Ju l i otij Radkiewicza w Bucząc zu. Adolfa Pc+bickie- 
go w Stanisławowie. Franciszka Aieniesza w Fhnnwie, 
Jakoba Haliniaka w Kołomyi. Alfonsa Filipowicza w Me- 
demcach i Michała Teśiuka w (fródku. z pozostawie­
niem wszystkich na dotychczasowych miejscach służbo­
wych.

T kalendarza. W  pouiedziałek Hi lipca: N. P. Maryi 
Szkapi, i Kajiieldy | we wtorek 17 lipca: Aleksego; 
we środę 18 lipca: Szymon:i 7 Lipnicy.

Wschód słonca lb lipca o godzinie 3 min. 52; zachód 
o godz. 7 min 4(1. Długość dnia godz. 15 m. 41.

7 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 15 go lipca po­
goda. Termometr od l.lii doszedł do yoC ti. Barometr 
zwolna jeszcze sio podnosi.

Dni» Ib lipca o godzinie 7 rano stan barometru był 
/4.J-8 mm., termom etru 17-4 C. W iatr wschodni.

G1 try e lsk . (Krzysztolory, Kraków) sprze­
daje fortep iany  najznakom itszej w A u stry i 

ib ry k i P e t x » o f  z m eciianiką ang ie lską  
po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 u  z łr.

Wylewy.

Budapeszt, Di lipra. „Budapester Gorresp.*1 
zaprzecza, jakoby premier węgierski Koloraan 
Szell jiowołanym został do cesarza do Iseł.lu,

Wrocław, 17 lipca. „Breslauer Z tg11 donosi 
z P  e r e r s b u r g a. że hrabia L a m s d o r f  zo­
stanie mianow£4y ydniotrRm spraw zagranicz­
nych. a obecny reprezentant Rosy i w Tokio 
I z w o l s k i j  — jego pomocnikiem. Wiadomość 
tę podajemy j^uynie na odpowiedzialność przy 
toczonego źródła.

Moskwa, l(i lipca. W głośnym procesie M a- 
m o n t o w a o defraudacye kolejowe zapadł już 
wyrok: w s z y s c y  o s k a r ż e n i  z o s t a l i  u- 
n i e w  i n r/i e n  i.

Sofia, Di lipca. M inisterstwo skarbu zarzą­
dziło wypłatę kuponu od pożyczki z-1 sierpnia 
1888 r. i złożyło odpowiednie fundusze w ban­
ku pod firmą . R obart, Lubbook i Sp. w ]jon- 
dynie.

Cholera w Wiedniu.
Wiedeń, Di lipce. ..Wiener T agblatt11 donosi, 

że zmarł tu po dwudniowej chorob.c komisarz 
R e d  e j  i że p r z y c z y n ą  ś m i e r e f  b y ł a  
c li o 1 e r a.

Śmierć gen. Pellieux.
Paryż, l i i  lipca. Umarf gen. PeRioiu, który 

wsławił się w procesie jako wymowny i bar­
dzo zręczny obrońca sztabu generalnego, choć 
nie zawsze liczący się z prawdą. Był on je­
dnym z filarów partyi wojskowej, zwolenni­
kiem Boisdetfrcća i M erciera i zawziętym prze­
ciwnikiem PiauujCrta. śm ierć uzupełnia w da­
nym wypadku dzieło republikańskiej puryfika- 
cyi armii, podjęte przez ministerstwa W aldecka- 
Ronsśe.iu.

Nr 160. 3

spokojnie, gdyż w chwili, gdy  o trzym asz mój list, 
niepokój dawno ju ż  przem inie. Dnia. 23 b. m. (t, j! 
m aja. P rzyp . Red.) w P ao ting tu , stolicy p ro w in c ji 
Ozili, Bokserow ie zamordowali gen era ła  chińskiego 
Jan fu tu n g a  W  Kpalomsofl, niedaleko od P ao ting fu , 
zamordowali B okserow ie 70 katolików  chińsk ich11.

Waiskim zerw ała . T en ato li £Ó<1 pretekstom  różnych 
Protensyj n ie  chciał je j opuście.

W ydalono go, on ato li w rócił w sobotę i odgra 
Żał g ję . że ją  zabije. K ow alska zażądała  opieki 

1 ^ ła d z  i is to tn ie  całą noc w czorajszą do godz.uy 3 
fan o  strzeżoną była przez żandarm a. O godzinie 3 
żandarm  odszedł i zam knął Śp>4('4 K ow alską. Ziem ­
ski sko rzysta ł z nieobecności żan d a rm a , wskoczył 
P a dziedziniec, odbił zam ek i dostał się do sypial-

Zmarli Tadeunz Karpiński, uczon slminaryfFm nau­
czycielskiego w Krakowie, zmarł w Marcyporebie. Po­
grzeb odbył się tam l:( t> m

Ks Ignacy Feliks Wojnarowicz, kanonik honorowy 
tarnowski, emerytowany proboszcz Kamionki W ielkiej 
w powiecie gryhowskim, poddziekani i scholastyk dzie­
kanatu  nowosądeckiego, były k a te c h e ta . semiuaryum 
nauczycielskiego w Nowym Hąc^u. zjnarł w Krakowie 
15 b. m przeżywmy, la t 62. Pogrzeb odbęzie _sie we 
środę 18 b. .n o godzinie 8 zrana z kościoła księży Pi­
jarów po odbytem nabożeństwie żałobnem.

W  ciągu dnia wczorajszego otrzymaliśmy o wy­
lewach następujące wiadomości:

N a d w o r n a ,  14 lipca. S trata, poniesiona przez 
zarząd lasów skarbowych skutkiem porwania przez 
wodę (i.00(1 kloeów. wynosi około 2IMKMI złr.

Ż u r a w  n o .  14 lipca. Sv.ieca gwałtownie wyla­
ła. Most i wał ochronny zabrała woda.

S t a n i s ł a w o  w 14 lipca. Namiestnictwo przy­
słało na ręce starosty stanisławowskiego p. Prok.ip- 
c®yca 600 koron do podzielania pomiędzy najbar­
dziej potrzebujących pomocy powodzian w Haliczu.

W o j n i c z ,  14 lipca. W czoraj wystąpiła woda 
J Dnnajoa i zalała pastw iska gmin: Łukanowieo. 
Żakizów i Mikołajowice.

N o w y  S ą c z ,  15 lipca. Dunajec ustąpił — ko- 
jiihc pov, jdzi. Teraz widać cały obraz spustoszenia. 
Na r M ułkael.11 przy przystanku kolejowym woda, 
podłogi w domach pow yryw ała, z mostków poręcze 
pozabierała, jam y w ogrodach porobiła, parkany po­
waliła . marery-hły budowlane z składów puzabiera- 
łap połą. zasypała fainieniam i i piaskiem, a nawet 
uniosła kolt bkę z dzieckiem Tiwiarnia i restaura- 
cJ ‘l jAjj euecya mimo że stała jak  wyspa wśród 
morza szcześliwia ocalona zobtała. P ark  .Tordana 
Jirzyprowadzony hę<lzi> do pierwotnego stanu za 
dni 8 — 10.

Również i Kamienica opadło.

WSZELKIE ROBOTT DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK 1 KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO J R2P ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

W t j r f t / w  i tclelonicne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, Di lipca. Wobec doniesienia „Kuryera 
Lwuyiskiego-1, że belgijsko-fraucuskie kousor- 
cyuu^ złożyło juz galicyjskiej Kasie oszczędno­
ści dalszą ratę zadatku na kupno Schodnicy. 
„Słowo Polskie-1 zapewnia , że to nie jes t pra­
wdą i że zarząd Kasy wyznaczył nowy termin 
temu konsoreyum do 20 b. iu.

„Przegląd-1 donosi z Łańcuta, że ks. biskup 
Pelczar wręczył hr. Komanowi Potockiemu od 
papieża wielki krzyż orderu św. Grzegorza 
z gwiazdą.

Znana z procesu Kasy oszczędności Fnlir- 
manowa wniosła do namiestnictwa podanie o 
zmianę nazwiska na Seltyńska. Namiestnictwo 
tej prośby nie uwzględniło, wskutek czego Fuhr- 
manowa, która bawi obecnie na Ririerze, wnio­
sła rekUrs do ministerstwa, spraw wewnętrz­
nych.

Schodnica, 16 lipca. W skutek powodzi wiele 
szybów Tow. austio-belgijskiogo i anglo-gali- 
cyjskiego dla kopania nafty zostało zalanych. 
Szybom, które nie mają dostecznych zapasów 
węgla, grozi zastanowienie ruchu.

Krasne. 16 lipca. Wczoraj wybuchł tu  groźny 
pożar, który jednakże straży ogniowej udało 
się zlokalizować.

Mianowania Lwowski sąd krajowy zaipianowat s ta r­
szymi oficjałam i kancelaryjnym i w IX klasie rangi: 
Jan a  Pełczyńskiego prowadząci go księgi gruntowe w .Zło­
czowie dla Drohobycza; oficjałów kancelaryjnych wyż- 
szeK' sądu krajowego we Lwowie W ładysława Chmie­
lowskiego i W alentego Piilpla dla sądu krajowego we 
Lwowie; naczelników kancelaryi sądowej Ludwika Do­
brzan: kiego w Stryju <Ho Stanisławowa^-Kornel? Piase­
ckiego w Przemyśla dla Przemyśla, Alojzego Kohla

Wiedeu. 16 lipca. Zapewniają, że posłucha­
nie Koerbera w lschlu u cesarza tyczyło się 
tylko wniosków o uczynienie parlam entu zdol- 
irym do pracy. Koerbei wyjechał do Haflsti^It 
skąd jutro w raca do Wiednia.

Wiedeń, lfi lipca. Chlumecky udał się do Rć- 
tot dla odwiedzenia Kolumana S z e l l  a.

Berno, 17 iipca W  niedzielę odbyły się tu 
dwa zgromadzenia demonstracyjne; je.dno z nich 
zwołane przez czeskie stronnictwo ludowe a 
drugie niemieckie, z mieyatywy niemiecko - po­
stępowego struum etwa na Morawie. Charakte- 
rystycznem jest, że jedno i drugie zastrzegło 
się energicznie przeciw rządowemu projektowi 
ustaw językowych.

Cheb, 16 lipca. Wczoraj odbył się tu wiec 
'udowy, na którym przewoduiczył Schoenerer. 
Przemawiali posłowie: Schoenerer, Hofer. Iro 
i WolL Ten ostatni nazwa> Słowian hordą ko­
czowniczą. Przyjęto rezolueyę. domagającą się 
zaprowadzenia państwowego języka niemieckiego 
i wyodrębnienia Galicyi.

Wojna w Chinach.
Paryż, 1h-go lipca. P o t w i e r d z a j ą  s i ę  

w i a d o m o ś c i  o w y ni o r <1 o w a n ' u E u r o ­
p e j c z y k ó w  w P e k i n i e .  Dzienniki tu te j­
sze sądzą jednakowoż, że brak szczegółów osła­
bia wiarygodność faktu.

Nowy jork, 16 lipca. *#New York World-1 do­
nosi z Szangaju: Dyrektor telegrafów-. Slieng. 
zawiadomił, konsulów, że cudzoziemcy w P e­
kinie z o s t a l i  w y m o r d o w a n i .  Sheng potę­
pia wrogo dK obcych usposobionego generała 
'1 unga. i dodaje, że T nng. uniesiemy gniewem 
z powodu oporu ambasady ang ielsk iej. kazał 
do ui i j  sirzelać z ciężkich dział. Skutkiem tego 
powstał w ambasadzie pożar, a zamknięci tam 
Europejczycy ponieśli śmierć.

Berlin, 16 lipra. Sekretarz niemieckiej am­
basady w Pekinie G o l t z  oświadczył jednemu 
z dziennikarzy, że czytał w tyćh dniach Ust 
lady Macdonald z Pekinu, która donosi, że .sy- 
tuacya :tałn jest nader niebezpieczna i że z kio- 
hiet k«iłua nosi przy śóoie truciznę. Pan< i 
panna Giers. żona i cerka sekretarza poselstwa 
rósi j^tiego. opuściły P.^cin.

Bruksela, 16 lipca. Minister spraw wewnę­
trznych otrzymał od posła belgijskiego w Szan- 
gaj następujący telegi-am z dnia (4-go b. ra.: 
Dyrektor telegrafów S l i e n g  ogłosił hlegram  
gubernatora Szantungu z dnia 7 b. m.. według 
którego oddziały węjsk europejskich, broniące 
ambasad, zrobiły w-ycieczkę i zabiły 2<tf) żoł- 
nieizy generała Tunga. Boxerow ie nm mogli 
zdobyć budynków, mieszczących europejskie 
ambasady, wyroczyli tylko dwa działa, ażeby 
je  ostrzeliwać.

Londyn, 16 lipca. „Daily Mail' donosi z Szan- 
gai Mieszkańcy angielskiego poselstwa w P e­
kinie czynili ciągle wycieczki. Podczas jednej 
wycieczki trafili na chwilę, jak ks. Gzing ude­
rzył na ks. T nana; aie został odparty. G enerał 
Wang-Wing-Gzau został zabity, ks. Cziuga nie 
odnaleziono po walce. --  W posiłek wojskom 
przeciw Tuanowi przybył z. T.ientsiau .generał 
Tung.

Petersburg , 16-go lipca. Według Rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej wiadomość Biura Reute­
ra  z Szanghaju, ijakoby anaia  rosyjska, licząca 
JO.onl) ludzi ,  szła z północy na Pekiiu pozba­
wioną ma być wszelkiej podstawy.

Londyn, 16 lipca. „Times11 donosi z Hong­
kong: L i - H u u  g - C z a n g  wezwał czarne chorą­
gwie aby w liczbie bo.ooo ludzi natychmiast 
udały się w mai-szu do Pekinu.

Waszyngton, 16 Lipca. Telegrafem podmor­
skim donosi admirał Remey z ( zifu d. 14 b. m., 
że przybyły tam dwa statki transportowe ja ­
pońskie, które wysadziły na ląd pułk piechoty 
m arynarskiej. zaDasy żywności, działa polowe i 
amunicyę. Dalej donosi R m ey , że Chińczycy 
na dwóch pozycyach, dominujących nad koniu- 
nikacyą rzeczną, zostali pobici. Depeszę tę u- 
ważają w Waszyngtonie za uspokajającą z tego 
powodu. że niema w niej wzmianki o rzezi w 
Pekinie.

Rzym, 16 lipca. r-.Agencya Stefaniego11 donosi 
z Szangaj: W edług iuformacyj konsula wło­
skiego Chińczycy zburzyli włoską misyę w Hu- 
uan i zamordowali biskupa Fantosat.Tego i 
dwóch misyonarzy. Także napadli Chińczycy 
na misye w H onar i llupei.

Londyn, 1% Rpca. „Daily Ęxpires“ donosi z 
Szangai: Cudzoziemcy z Psenl ifmg tu się schro­
nili. Okoio 2i/.9(K'chińczyków-chrześcian z Che- 
poi 1 Honan wymordowano, itokserowie ciągną 
tu z Wei-Hai-Wei; rucli w całym kraju coraz 
bardziej, się potęguje

Londyn, 7 6-go lipca. „Biuro Reutera-1 donosi 
daia 9 b. ii.: Chińczycy wykonali po południu 
silny atak.. W nocy Japończycy odparli atak 
.iŁiuflkiej piechoty. 2(too sprzymierzoŁvch. wojsk 
ŚPOszło na południowy zachód’ następnie na jtół- 
noc, i rozbili zupełnie nieprzyjaciela. Arsenał 
zdobyli Japończyt \ wkrótce jednak znowu 
oddać go musieli. Około 2000 ludzi padło.

Petersburg, 16 lipca. Półurzędowa „Torgowo- 
Prom yslennaja G azeta '1 donosi, że Bokserow/e 
i powstańcy wykonali napad na Hmę kolei, le­
żącą na północ od Niuczwangu. Oddział, bro­
niący linii kolejow ej, w sile 4.0o<i ludzi, nic 
mógł skutecznie walczyć na D) punktach z Bo­
kserami, którzy też w kilku miejscach mszko- 
dzili kolej. ( Iiińczycy podsunęli się uawet aż 
pod Niuczwang i zagrozili miastu, bronionemu 
przez artylerye. kozacką. Linia telegraficzna 
z Władywostoku do P o rt Arthur jest częściowo 
uszkodzona. Z Gzitn nadeszły wieści, że komen­
dant Stiissel w Tieutsiutó otrzymał od. chińskie­
go komendanta wezwanie, ażeby w przeciągu

7 dni opuściły rTicntóin i Taku, Stiissel odpo­
wiedział, że nie może traktow ać z rokoszanami.

Bcs lin, 16 lipce Z  donosi ..Lo-
c, iI-AazeigerD 6 kompani) rosyjskich wojsk 
zcsuało pod Fkentsinem doszczętnie zniesionych 
Z 31)00 wojska zostało tylko 30. Panuje tu 0- 
gólne przygnębienie.

Petersburg, ló  lipca M'edług „Gazety Ban­
kowej 1 Handlowej-1 kontradm irał Skrydłow 
został mianowany szefem eskadry na Oceanie 
Spokojnym.

BruKsela. 16 lipca. Dyrektor telegrafów Shcng 
donosi, że jiołożenie powstańców jest nador 
krytyczne.

flnessa. 16-go lipca. W yruszył stąd do Azvi 
wschorlniej oddział „Gzerwoncgo Krzyża-- z ia- 
zaretmn o 2oo łóżkach. Odpowiednia liczba le­
karzy i sióstr miłosierdzia tworzy persona] 
szpitala.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M ic h a ł K o n o p iń sk i.

N A  13 E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

] l o g i n n  A d l e r
A doił llinir

zaręczeni

Kraków. Biel (Szwajoarya).

Dokładne rbźbiory i spostrze­
żenia lekiirskicli powtłŁ? udowo­
dniły. że oddnwna uznana
Woda gorzka Franciszka Józefa
z powodu szczęśliwego zesta­
wienia jest jedynym przyjemnym 
sali możnym środkiem rozwalniii- 
jacym. zawsze skutecznym. 
Wszedzie do nabyoia.

Skład fortepianów
W- BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, £9.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i bfirltńfctkifcj 

Wiedeń, 14 lipca l pot .

Rentf austryac.ka papierowa................
„ „ s re b rn a ...................

4°/0 renta aastryteka no ta  . . .
ie „ . „ koronowa . .

4%, „ węgierska słota
T/o „ „ koronowa . .
Akcye Banka austro-węgierskiego .

, JcredyU/we.....................................
Londyn .........................................
M a r k i .....................................................
2u-to Markówki.........................................
2 U-10  FraLkLwki
Włoskie b a n k n o ty .................................
i l u k a t y .....................................
Losy. węgierskie premiowe  .................
jyOfiy tu r jilkU . .............................
Akojw Anglobauka 

„ Jlnionbanka
, JłankverGlir ................... ’. . .
„ Lbenderbsncn 
„ Kolei Lwowsko-Userniowieekiej
„ „ P o łu d n io w e j..................
„ „ E ln e th a l..............................
„ „ Nordbahn , ........................
„ . „ ŚtaatsLahn ....................

„ y>ipme . . . . . .  . ; .
_ Tareckie T a b a c in e ....................

Kable

kor hal. 
97 85 
97 50 

1 1 5  5 0  
97 4(»

• 1lfi. 50 
91 (Ui 

1718 — 
ti73 25 
242,35 
118 55 
23 69 
19 30 
90 65 
11 3T 

.58 50 
105 25 
277 — 
558 — 
49(i — 
418 — 
.532 -p
111 rr - 464

(i 175 —
663 —
*48 8(J
288
255 ■/,

B (-H n , 14 J ip c a  LyuG.
Banknoty austryacki' 
Krótki W iedeń . . . 
Banknoty rosyjskie . • 
K rótka W arszawą . . 
4 7 /jk  Listy polskie 
K enta' wło k*

• •  84 3U
........................................... 84 15

• •    ](»
......................  215 80

.......................................  96 9(1
      .    —
Akrye sustryaekie kredytow e..................................... 209 75
Ultimo r u b l e ................................................................... 116 25

Spirytus gotowy . .
Cena nafty . .
Pszenica (maj, czerwiec) 
Żyto (maj, czerwiec) . 
Owies (maj, czerwiec) .
Knknrudza . . . . . .

Wiedeń, 14 lipca 19 0 0 .
44
11 50 
7 97 
7 16

5 55

Cennik Izby handlowej i przemyefowej 
\a Krabowi*

z dnia 14 lipca 1900 godsim  ł y południe.

I. Waluty

Ruble papierowe . . / ' .  . . . .
Marki niemieckie
Franki papierowe ....................
Dwudziestofrankówki w złocie • . .

II. Listy za tawn>
5 I j« tj zastaw, prem. Banka htpof. 
4,/,°/gListy zastawne Banku hipotecz.
40 n r n
4 'T  „ Listy zasLawne Banku krajów.
4% n n r n r> r> 
4% Listy casi. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 
4/„ .« „ „ * y  r 4!; p l - i e
4°/0 „ u n n , n n ^fvlejtllie

III. Obligacye I poż> zk
4% Galicyjskie obligacye propinacyjne 
6°/0 Puźyczke kri jowa z ruku J873 
4 /o „ „ „ . „ 1893,,
4 ‘(0 „ miasta Lwuwa L .

41/ °;* h ...
40/* . o

Losy

„ kolejowe . , .

IV. L o 8 y.
siasta Krakowa 

„ Stanisławow a . . .

ptacą żądają
265 ń 256 5o
118 3 0 118 90
96 2 0 96 90
1 9  25

t - '  '
19 35

1 0 9  25 l i t)  35
9 8  25 9 9  25
9 0  75 91 75
9 9 * - 1 0 0  —

92 75 93 75
91 25 92 75
9 i 5u 9* 4 5
9 0  —

Li

9 i ’L

96 - 97' -

, 90 50 92 —
89 —

100 25 io r  25
99 50 100 5t)
91 75 927-75

70 - 73
128 - —

V. A lu t y  e.

Akayc Bauku kredytowego we Lwowie — — —
„ „ hipotecznego „ „ . 640 - 650
. „ ‘Talie, dla b i p W Krak. — — —
„ kolei Karola iiiiawika . . . .  422 — 426
„ Lv,ów-Czerni(uicc .fassy . 528 -  533'
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Podziękowanie.C

Wydział Czytelni mieszczańskiej* 
w Wadowicach składa na tern miejscu 
podziękowanie wszystkim P. T. Paniom 
i Panom za wzięcie udziału w Komi­
tecie. który d. 1 lipca 1900 r. urządził 
w ogrodzie miejskim „Zabawę ogrodo­
wą • na dochód budowy własnego domu 
„Czytelni m ie s z c z a ń s k ie j ja k o te ż  P. 
Publiczności, k tóra swoją nader liczną 
obecnością, hojnie do znacznego do­
chodu się przyczyniła, serdeczne „Bóg 
zapłać.4* 1488

Wadowice, dnia 12 lipca 1900 r.
Za Wydział „Czytelni mieszczańskiej"

Sekretarz: Prezes: ,
W 'ład. WoinitikieiricZ: W ajdeth Sli/ra,

IL rokn intyniery* naH w i w l u  politechnice wiedensk., 
biegły rysownik, poszukuje zajęcia u budowni­
czego lub inżyniera , lub też w binrzc techni- 
cznem w Krakowie lub okolicy — Zgłoszenia 
pod liter. L. M 1496 przyjmuje Administracya 
„Nowej R e f o r m y . 1496 1 3

Woda ateńska z chiną,
przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakom icie, posiada 

przytem przyjemny zapach Cena 1 złr. 34 37 o

J A N  IH N A T O W IC Z .
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE. PRZEMYŚLU, CZERNIOW 
CACH — oraz we w szystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

Zarcai T o ia rzy s tia  przyjaciół w ż y l i  
I r a t a t i e j  „Hannom"

zawiadamia, że nauka ua
instrumentach odbywa się 
w lokalu , Harm onii“ od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Naaka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na­
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w sali prób w starym  teatrze. 

1187 1 0

Morele
w najlepszym gatunku , w ybitrane -  wysyła 
w 5 klg. koszykach o p la ln lc .  za zaliczką po 
5 kor 40 h L . P r iu Z  w  Z & leszozyk& oh .

Z diiiem 1 lipca 1 9 0 0  r. otw artą  
zosta ła  w e  L w ow ie przy  ul. 

K opernika L. 3 2  1494

General. AgencyaTowarz. 
ubezpieczeń nażycie i renty 

z działem robotniczym.
W f  A n  p j  W p z własnych ogrodów, 
i u m i i r l l  ■ ■ ■ codzień świeżo rwa­
ne, wybierane, wysyła w 5 klg. koszykach po 
2 złr. 50 cent. opłathie wraz z opakowaniem 
K . B ob& oluadr w  Z & lezzozyk& oh . 1491

D O B R Z E  R O Z W IN IĘ T Y

handel korzenny ś u l A d a ń oraz
m 9 n 9  7 V rt ^dlanteryjno-norymberg:.
I l l C l U a a j l l  znakomicie prosperujący, z po­
wodu stosunków fam ilijnych wolnej reki z a ­
r a z  d o  a p rz e d a a d a .  Bliższych wyjaśnień 

udzieli Biuro dzienników w Zaleszczykach. 
1492 1 0

Nestle’go mączka dla dzieci
1299 5 1 2  D a w k a  m ą c z k i  d l a  d z i e c i  I v .  1 * 8 0 .  ~ 1 M |

Nestle’go zgęszczone mleko z cukrem po 1 K dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
0<l, damitk znana jako  najlepsze pożijtciznd dla

niemowląt 1 W pcl iole§ll#ciioląilowe.
Nie wywołuje ani czyszczenia, ani wymiotów.

Polecana przez pierwsze powagi lekarsk ie , od 30 la t nżywana 
we wszystkich szpitalach dziecięcych.

Próbne dawki mączki dla dzieci na żądanie za  darmo i opłutnie. 
(iłówny skład.

F .  B e p l y a k ,  Wiedeń, I., Naylergasse 1

Sanatorynm i zakład wodoleczniczy

JAW ORZE (ERNSDORF)

Dla działo obeipioczió źysldtfych 
i robotniczych

Towarzystwa „Allianz“
poszukuje się dla Lwowa i na pro- 
wincyi m iejscow ych agentów  za
stałą płacą i prowizyą. Nowicyuszy na 
prowincyi pouczy należycie urzędnik 
w tym celu delegowany, który zarazem 
zawrze umowę. — Zgłoszeni i wnosić 
pisemnie lub osobiście do Gen. Agencyi 
we Lwowie, ni. Kopernika 32. 1493 1 3

Fabryka krawatek
w  Krakowie, róg  R ynku  

i ul. iw. Jana 1 ,
poleca najm odniejsze k raw a tk i w ła­
snego w yrobu z a  b e z c e n .

1289 5 10

Hlnstrowany cennik
p r z y b o r ó w  do rybołówstwa

rozsyła za darmo i opłatnie
MAGAZYN UNIWERSALNY

Rom an Drobne r, Kraków
(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich) 

H ow ośó: Polski podręcznik dla rybołówstwa 
prof. J. Rozwadowskiego. 1086 10 10

na S lą z k u  a u s tr y & c k im  p od  B ie ls k ie m .
X X

! Otwarte przez cały  roki
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. Urocze położenie górskie n stóp Be­

skidów śląskich; klim at łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, 
acetylenowane oświetlenie, wyborna restauracya pod ścisłym dozorem lekarskim 1123 25 "28 

Kierownik lekarski Dr. Artur Zopoth, specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel K a r o l  F o r n e r ,  inspektor Zakładu.

©

osiągnąć można przez objęcie agencyi 
au stry ack . T o w arzy stw a ubezpieczeń.

N ader tan ie  i ko rzystne  ta ry fy  u ła ­
tw ia ją  bardzo czynność akw izycy jną, 
a osoby in te ligen tne  (u rzędn icy , nau ­
czyciele, sek re ta rze  gm in, kupcy  itd .)  
chcące się zająć pozyskaniem  ubezpie­
czeń —  ew entnal. p rzy  w spółudziale 
u rzędn ika T o w arzystw a —  zecb t n a ­
desłać swe zgłoszenia z podaniem  ży­
ciorysu pod znakiem : „UbOCZIiy dO- 
ChÓd“  poste res tan te  LWÓW. hho 2 2

O O & 0O 1W 0 
©Pora -wiosenna, i letnia 1900.

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
złr. 2-75, 3-70, 4 80 z dobrej lrawtł , iWBj 
Złr. a i  6-90 Z lep szej prawuziwej
złr. 7'75 z w ybornej wełny
złr. 8.65 z bardzo «rybornej nu,P7fts
złr. 10' — z przew ybornej owczej.

Odoinek 3*10 metra 
długi, na oałkow lte  
ubranie m askle w y -  
starozająoy — k o­

sztu je  ty lk o
Odcinek na czarne nbranie salonowe 10 złr. Materye na zarzntki, pakłaki (ledenyj dla 
turystów, wyborne czesanki (kam garny) itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
0  Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.

Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania m ateryj w prost u powyższej firm y © 
na miejscu fabrycznem  są  znaczne. 914 37 40 g

©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©O© © © © ©@©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©QO©

♦ ♦ ♦ ♦  ♦
♦
♦
♦♦♦
♦♦
♦♦♦
♦
♦

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

♦ 
*
♦ 
♦  
♦  
♦
X 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

Rumpel &  Waldek
umlsięMwo Mowy wodoci^ów knbntitk 

1 u l  M instalacyjny.
Polecam y się P . T. Szanow nej Publiczności do w ykonyw ania 
instalacy j w odociągow ych w ew nątrz  realności, jako też  klose- 
tów , łaz ienek  itp . po najtańszych  cenach i pod przystępnym i

w arunkam i. . 624 34 52

Biuro i n ieustająca  w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k rajow ych  i za gran iczn ych  znajdują  
się  p rzy  ul. Z w ierzyn ieck iej Nr. 4 , telefon  108.

------------A  K oszto rysy  na  żądanie za  darm o. 0 ------------

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

Dni ciągnienia 
tej grupy.

2 stycznia 1 lipca
1 sierpnia

1 lutego 16
15 „ 1 września

1 marca 1 „
1 „ •5
1 maja 2 listopada
° ,, 15 „

15 „ 15 „
15 „ U
15 „

21 ciągnień

polecam następującą

rocznie.
Ogólne głów ne w ygrane 

w jednym  ro k u  
około 1 .2 0 0 .0 0 0  koron.

Najbliższe ciągnienie 
dnia I lipca,

I sierpnia, I września.
polecenia godną — grupę losów z natychmiastowem prawem gry po 

złożenia pierwszej i drngiej raty.

Główne wygrane 
w kaźaym roku.

Koron 70.000 Koron 40.000 
„ 100.000 Lirów 2(1.000

Lirów 20.000 Koron 90.000 
Koron 90.000 „ 20.000

„ 40.000 „ 20.000
„ 40.000 „ 100.000

Lirów 35.000 Lirów 35.00j 
Kor. loo ooo Koron 70.000 

„ 90.000 „ 40.000 
„ 70.000 „ 90.000

30.000.

1 włoski los krzyża,
1 austryacki los krzyża,
1 węgierski los krzyża,
1 węgierski los Jósziv.
r a t  m iesięcznych po 10 koron.

1 węg. hipoteczny upraw, do gry,
1 los ziem. upraw, do gry I. em.,
1 los ziem. upraw, do gry II. em.,
1 węgier. los Bazylika,

Tę g rupę  m ożna o trzym ać na  28
• • T  Natychm iastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej raty. Pierwszą 
ratę zaleca Się w ysłać przekazem pocztow ym , dalsze spłaty uskutecznia się przez pocztową

kasę oszczędności, nie płacąc porta.
Losy te zatrzym ują zawsze swą wartość i można je przeto każdej chwili sprzedać lub zastaw i ;..

£ d d i s r a r d  X J  p b a n 9 Berno,
Wielki plac Nr. 25, dom własny.

Najspieszmejsze załatwianie wszelkich bankowych transakcyj.
M T  Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizyą dobra. 1169 8 10

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA otok BIELSKA
(s tacy a  kolei D ziedzice-Ż yw iec). —  C ały ro k  o tw arte .

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w św ietle elektryeznem , ma­
saż, gimnastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. —  Z kom­
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

Telefonu międzymiastowego Np. 191.
Ceny umiarkowane. W czerwcu 15°/0 opustu.

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do­
starcza każdej chwili 970 36 36

Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

przygotowuje do egza­
minów wstępnych i po­

prawczych przez czas wakacyj. Wiado­
mość: Kraków, Smoleńsk 15,1. piętro.

1427 4 4

Kogetie wypraw) kodmi
poleca 997 34 O

W. HALSKI
w  K rakow ie, Sukiennice,

handel żeiazny.

Bo P T. amatorów M a t y !
Istniejący w K R A K O W I E  od rokn 1845 

I l u g u z j u  h e r b a t y  przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 38 pod firmą:

„ B .  O o t t l i e b “
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z dniem 1 lipca 1900 
n u  n i .  J u H n ą  N r. N f K I  (przecznica ulicy 
św. Sebastyana), gdzie Szan. Publiczność może 
i naaal zaopatrywać się w ten artyknł, znany 
ze swej dobroci i wybornego gatunku, po bar­
dzo umiarkowanych cenach. 1426 4 5

Z poważaniem Ti. (lo łtłieb .

imigdawwę otrębii 
■zzmwhem nouamiEM1

ro uu aję  na*kdre nadąjęc

^^^zteńM ^sw iraość.
jeMenędtoijmdflr. 
INY WYRÓB *

' W  WiHDFII) LLUGECK NOS. I

Praktykant q ' t S ,dt
ukończoną II. klasą gim nazyalną — znajdzie 
umieszczenie w Handlu papieru 1463 4 4 
Juliana Kupkiewicza 

w Krakowie, Maty Rynek.

Uczeń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 1408 13 20 

w Krakowie, ul, Floryańska 45.

Dyrekcja Towarzystwa M o w y
„DOMU POLSKIEGO"

w  M o r . O s t r a w ie
podaje do w iadom ości, że oferty  na

vyazierźiviiQie reslaoracyi
w „D om u P o lsk im 14, przyjm uje się 
jeszcze do 1 Sierpnia, początek zaś 
dzierżaw y naznaczony jes t na  dzień 
1 w rześnia b. r. 1475 2 3

80 71 O

fili
Słynnemi są w świecie moje prawnie chro­
nione, jedynie istniejące wynalazki prze­
ciw osłab ien iu . Prosp. za 30 ct. w zna­
czkach Ust. J. A ugenfeld, uprz. właś. 
patentn , W iedeń, IX., Tilrkenstrasse 4.Brzoskwinio

w m iarę, jak  ich gatunki dojrzewają, .  ■ ■ ■ * r
wy.yła do października w 5 klgr. ko- Z d o l n Y C h  in$P6K lO F O W  
szykach po 5 kor. bo hal. opłatnie do ■ i ■' «
każdej stacyi pocztowej za z a lic zk ą  |  3 K W  L i / T O r O W

J a  n  S t e f a n o w i e ,  dla zachodniej U alicy i, przyjm ie pierwszo-
dom wywozowy owoców, jarzyn i wina rz^dne :Sł"WIlu"'ikl(“ To'varzvsiwo ubezpieczeń 

__ J /ty i i • P°d bardzo korzystnemi warunkami.
W l i n g .  W  e is s k ir c n e n  (1 ołlldniowe Zgłoszenia pod lit. F. S. przyjmuje Blnro 

Węgry). 1452 3 lO gazet O lszew skiego, L w ów . 1484 2 2

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi
Filia c. k. uprzyw. galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

przyjmuje

wkładki do oprocentowania
w rach u n k u  bieżącym , w ydaje k sią żeczk i czekow e, przyjm uje 
depozyta w artościow e do przechow ania, udziela za liczk i na  pa­
p iery  w artościow e i u sku teczn ia  zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efek tów  na w szystkich  giełdach k ią  jo wy eh i zagrań .

K a n t o r  w y m i a n y

F ilii c. k. uprzyw. ga lic . akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn ie jszym i w arunkam i w szelkie 
pap iery  w artościow e, banknoty  zagran iczne i m onety, w ydaje p rze­

k azy  na w szelkie w iększe m iasta  zagraniczne.

Wypłata wszelkicti Kapoiów i wylosowamŁ efektów
bez potrącenia prow izyi. 0  

F I LI A C. K. UPRZYW.  GALIC.  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

w yd aje

ASYONATY KASOWE
o p r o c e n t o w u j ą c  t  & k  o w  e  p  o 484 14 30

za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
4 V |o  za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
3 1 |r°|o za 30 dniowem wypowiedzeniem.
tKKKKKKtttttttttt*K*K*ttXKKKKKKtt

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
wydanie czwarte pomnożone. 

Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
K . liartoszet< 'icza  — zawiera 197 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznych. l.jra; 7 2<i 

Cena egzempl. 60 ct., w pięanej oprawie I złr.

Potrzeliay jest zaraz Buchalter 
korespon­

dent. Wiadomość w fabryce Sf. Suli- 
K owskiego i Spółki, Dębniki. 1472 2 3

Dobrze polecony pomocnik 
i praktykant zamiejscowy
do i4 la t liczący, potrzebni do handlu 
delikatesów i towarów kolonial. W ł a ­
d y s ł a w a  Czarneka w  Krakowie 
przy ul. D ługiej L. 4. 11 «5 2 a

Bryndze lórefca
5-kilową; Bulion po 5 złr., O złr., 
7 złr. 50 ct. i 10 złr. kilo — wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeżany. 1417 2 14

Pomocnik handlowy
tylko z handlu papieru, z wyrobionem pismem 
biegły w języku niemieckim — znajdzie zaraz 
nmieszczenic w Handlu Jul. K urklew loza  
w  K rakow ie, M ały Rynek. 1464 4 4

Każdy może
w sposób łatw y, uczciwy, mieć wlelL.1 do- 
ohód boozny przez objęcie agencyi. Wiado­
mości zawodowe niekonieczne. Zgłoszenia pod 
„W . W . 6153“ przyjmuje R udolf M osse, 
W iedeń, I., Seilerat&tte Kr. 2. 14kk 2 2

W Dębicy
w Hotelu Polskim — do wynajęcia 
lokal frontowy, nadający się na 
handel bławatny, galanteryjny, lub za­
kład fryzyerski. — Potrzebny jest 
obsługacz numerowy (kelner) ,  
chrześcijanin; płaca miesięczna 20 30
k o ro n ; wymagane dobre świadectwa 

i kaucya 1,00 koron. 145.1 3*3

Najmodniejsze
Bluzki w najrozm aitszych  ko- @  

lo ra c h ; (§)
Paski dla dzieci i d la P ań : @  

m etal., gurt,o we, skórkow e, ^  
jedw abne i e lastyczne; @  

Rękawiczki baw ełniane, F ilie @  
de eeo sse , F ilie  de perse @  
i jed w ab n e; ^

Gorsety parysk ie  i w iedeń- ^  
skie, w edług najnow szego @  
k r o ju ; @

Kołnierzyki, krawatki, źa- 
boty, fanszoniki Fischus, @  
Lawalie szale 1 chustki ®
lyońskie i t. d . ; @

Krepinki, podszewki i wszy- @  
stk ie  inne oodatki do kra- ®  
wiecczyzny; ifis 8 o @  

Pończochy i skarpetki, b;>- @  
@  w ełniane oraz nieiane, dla @
@  Pań i dzieci, czarne i ko- @
@  lorowe —  w najw iększym  @

wyboi-ze i po najniższych ^
@  cenach —  polecają ^

Porębski i Zlmler
w Krakowie, Rynek L. 8.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je  usunąć 
poncza jedynie w licznych wydaniach 
71 rozpowszechniona książka: 35 36

Dna Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za nżyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości. 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez Verlatgs-M agazln R. F . B lerey  
w  Lipsku, N eum arkt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. M. Him m elblaua.

W Zaw oi
miejscowości klimatycznej, położonej u 
stóp Babiej góry, polecam na porę letnią 
mieszkania dla całych rodzin . zaś dla 
pojedynczych osób pokoje z calem utrzy­
maniem. IMa wygody P. T. Publiczności 
przy każdym pociągli oczekuje po­
wóz kryty. — Bliższych informacyj 
zasięgnąć można listownie (poczta loco).

1316 5 5 Z poważaniem

Z  Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). P ap ier z fabryki B raci F ija łkow sk ich  w R ielsku. Rządca drukam i L. K. Górski


